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Przed !ltu laty - u progu "Wiosny Lu­
dów" - Marks i Engles napisali w Mani­
feście Komunistycznym swe wieszcze sło­
wa o widmie, co krąży po Europie - wid­
mie komunizmu, przeciw któremu połączy­
ły się do świętej nagonki wszystkie potęgi 
starej Europy: papież i car, Metternich 
i Guizot, francuscy radykałowie i nie­
mieccy policjanci, 
. Dzi~ ju~ nie: widmo ~ąży'pO Europie, Na 
Jedne] sz~steJ, glob~ zlemskIel;o - w Zwią­
zk~ ąaC!-zl~ckIm, wIdm,o' to znalazło swoje 
uCle.le!:!meme w postacI potężnego państwa 
sOcJ~hstycznego, W Polsce, w Jugosławii, 
\~, Czechosło~~c.ii, na Węgrzech, w Bułga­
r11, w RumunIl klasa robotnicza w sojuszu 
z Chłopstwem, pracującym i inteligencją po­
stępową, obalIła panowanie kapitalistów i 
obszarników i stworzyła ustrój demokracji 
lu~owej, JL~~ b~isko połowa olbrzymiego 
panstwa chlllskIego wyzwolona została 
sp~d panowania rodzimych i obcyt:h wyzy­
skiwaczy, \Ve Włoszech, we Francji i w 
szeregu innych krajóv.· partie komunisty­
czne i lewico 'e partie socjalistyczne repre­
zentują olbrzymią część narodu, Nawet w 
Stanach Zjednoczonych - w tej ostoi świa 
towego kapitalizmu i imperializmu coraz 
więcej z~olenn.ików zdobywają, szermierze 
postępu l pokoJU. 

\Vsz 'stkie znaki na niebie i ziemi mówią: 
zbliża się nowa "Wiosna Ludów". 

Postrach padł na władców i służki do­
lara. 

Tak jak przed stu latv, tylko ze znacz­
nię większym poczuciem 'bezsiły usiłują oni 
1I!0ntować nowe Swięte Przymierze wszyst­
Juch potęg starego świata kapitalistyczne­
go: Papież i Truml:łn, MaTshall, Bevin i 
Bidault, angielscy labourzyści, francuscy' 
socjaliści, hitlerowscy siepacze, włoscy fa­
szyści i japońscy militaryści mają połoźv': 
tamę pochodowi komunizmu. Dok~l'yna 
Trumana i strategia głodu, plan Marshal­
lowski i Blok Zachodni, zaklęcia W J.tyka­
nu i szantaż (nieudany) bombą atOlIlową, 
uprawiany przez giełdziarzy <tmel'yJmń­
skich mają osłonić świątynię złotegn ~iE' l­
ca. Nowa rzd wojenna, którą pmgnęliby 
rozpętać - rzeź wojenna stokroć bardziej 
niszczycielska ma przynieść miliarderom 
amerykańskim i ich pomniejszym braciom 
w Zachodniej Europie nie tylko nowe mi­
liardowe zyski, ale i umocnienie i utrwale­
nie ich zbrodniczego panowania. 

Te plany władców kapitalistycznego świa 
ta są równie śInieszne i małe, jak nikczem­
ne i podłe. W przypadku szczerości angiel­
ski tygodnik "New Statesman and Nation" 
w artykule zatytułowanym "Pakty antyko­
munistyczne" pisze: 

,)Jeśli klasy pracu,iące Czechosłowa­
cji) Włoch i Francji nawrócą się na 
komunizm) to nie pomogą ani bomby, 
ani czołgi. Z.S.R,R. będzie mial zapew­
nioną przewagę w Europie. Toteż 
ewentualna wo,ina zniszczyłaby świat, 
ale nie zlikwidowałaby niebezpieczeń­
stwa komunizmu, potwierdzając ,iedy-
11ip. tezy Mar7csa". 

Obraz sytuacji nakreślony przez autora 
w "News Statesman and Nation" na tyle 
tylko odbiega od rzeczywistości, że nie chce 
on widzieć tego faktu, iż "klasy pracujące 
Czechosłowacji. Francji i Włoch", mówią,c 
jego stylem, "nawróciły się na komunizm". 

?c, ;; * 
Na)większy postrach budzi w potęgach 

starego gasnącego świata .1edrlOść klasy TO-
1)OtniczeL jedność ,~wiata pracy. 

Przeciw tej jedności imperializm amery­
J,allski uruchamia wszystkie środki i siły 
jakimi dysponuje, Wytrawni agenci ame­
rykańskich giełdziarzy: przywódcy Amery­
j,ańskic,i Federacji Pracy, premier angiel­
skiego rządu "soc.ialistyczlle~o" pan 'Attlee, 
minister spraw zagranicznych tegoż rządu 
pan Bevin, przywódca francuskiej partii 
socjalistycznej pan Blum i "socjalistyczny" 
minister spraw wewnętrznych Francji pan 
J r och kroczą. w ,iednym szeregu z Truma­
nem i Marshallel'll, przedst.awicielami ame­
rvl.ańskiego kapitału monopolist.ycz~go i, 
n1ałpując Hit.lera i Goebelsa, krzyczą o "nie 
bezpieczeńst.wie ze Wschodu" i głoszą ko­
nieczność nowego pochodu krzyżowego, 
który powstrzymałby groźny ella nich po-
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chód sił postępu i demokracji. "Socjaliści" 
spod znaku Attlee i Bluma, zwolennicy 
teoretyczni "czystej demokracji", prekur­
sorzy "trzeciej siły" małpują terrorystyczne 
metody Hitlera i Himmlera, prześladując 
komunistów i ludzi postępowych, jak Ne­
ron, pierwszych chrześeijan, ogłaszając ich 
poza prawem. ' 

W walce z jedności~ klasy robotniczej 
Attlee, Bevin i Jouhaux podkładają miny 
pod światową Federację Związków Zawo­
dowych, usiłują rozbić jedność szeregów 
Partii Socjalistycznej Włoch, podsycają roz 
bijacką, robotę prawicowych działaczy so­
cjalistycznych w Czechosłowacji, 11a Wę­
grzech i w innych krajach, 

Ale już zd<i!maskowane zostało rozbija­
ckie oblicze panów Attlee i Blumów. Fakt 
opuszczenia Komitetu Międzynarodowych 
Konferencji Socjalistycznych przez wszy­
stkie szczerze lewicowe i jednolitofronto­
we, a jednocześnie najbardziej masowe 
europejskie pflrlie socjalistyczne, takie pal' 
tie, :iak Polska Partia Socjalistyczna, Wło­
ska Partia Socjalistyczna, Czechosłowacka I 
partia social-demolrratyczna, Węgierska 

partia socjal-demokratyczna i inne dowo­
dzi, że krąg rozbijackiej działalności tych 
panów staje się coraz bardzi~j ograniczony. 

Wbrew wszystkim kunsztownym manew­
rom przywódców drugiej międzynarodówki 
idea jedności klasy robotniczej zdobywa co­
raz większe uznanie w szeregach ruchu ro­
botniczego. Już połączyły się w jedną par­
tię Rumuńska Partia Socjalistyczna i Ru­
muńska Partia Komunistyczna i utworzyły 
jedną RumUllską Partię Robotniczą. Dale­
ko naprzód posunęła się sprawa zjednocze­
nia Węgierskiej Partii Socjalistycznej i 
Węgierskiej Partii Komunistycznej, Coraz 
bliższa staje się sprawa całkowitego zjed­
noczenia ruchu robotniczego w Polsce i w 
Czechosłowacji. Pęd do jedności ogarnia 
coraz szersze' masy robotnicze na całym 
:wiecie. 

* .i<- .i<-
Przed kilku laty tow. Gomułka-Wiesław. 

tłumacząc istolę linii politycznej Polskiej 
Partii Robotniczej, mówił: 

).Nasza linia polityczna UJ walce z 
7'eakc,ią i 'Ul ogóle w budownictwie Pol­
ski zas,adza się głównie na jednolitym 
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froncie) na sojuszu rQbo/;rJl,w;:o-c'hlOV" 
skim) na bloku demokr(t~ycznym/( .. 

Tow. Wiesław przedstawił w ten BPOSÓD 
przejrzyście podstawowe wytyczne działal­
ności Polskiej Partii Robotniczej, których 
sens istotny sprowadza się do jednoczenia 
klasy robotniczej, jednoczenia robotników, 
i wszystkich pracujących, w mieście i na 
wsi, wszystkiego co poątępowe i twórcze w 
naszym narodzie, Te wytyczne działania 
P.P,R. realizowane z całą konsekwencją, 
zabezpieczyły szybkie postępy odbudowy 
gospodarczej Polski, powolną, ale systema­
tyczną poprawę bytu ludzi pracy, oraz 
wzrost sił i znaczenia Polski w świecie. 

Przemiany, które zaszły w ciągu paru 
pierwszych lat w Polsce w wyniku przepro­
wadzonych przełomowych reform: reformy 
rolnej, i unarodowienia przemysłu, zbliże­
nie między P.P.R. i P.P.S, w rezultacie kil­
kuletniej współpracy jednolitofrontowej w 
walce z reakcją i w budownictwie nowej 
Ludowej Polski czyniło coraz bardziej nie­
odpartą potrzebę osiągnięcia pełnej jedno­
ści klasy robotniczej. 
Już w umowie o jedności działania P.P,R. 

i P,P.S. z listopada 1946 roku czytamy: 
)JObie Partie zmiet'za.ią poprzez CQ. 

raz ściślejszą współpracę i ideowe @,bZi­
:renie do osiągnięcia pełnej ,iednoścl or 
gani'Czne,i Pm'tti Robotniczych". 

Tożsamość interesów ca!ej klasy robotni 
czeJ, przy nieustannym zbliżeniu P.P.R. i 
P.P.S, czyni niedorzecznym, a nawet szkod 
liwym istnienie na dalszą metę dwu odręb­
nych partii robotoiczvch. 

1)81Ji"aWa dal~zego ideoZoqieanego 
zbliżenia i ideologicznej zgodności li· 
nii polityczne} P.P.R. i P.P.S. staje 3ię 
naczelnym warunkiem zacieśnienia 
współpracy obydwu partii) - mówu 
tow. Wieslaw na akademii 1-8zo ma,10~ 
wej w 19'4"/ 1'oku. "Jeśli jednolity 
front ,jest pie1'wszym kro'lł,iem na dro­
dze do jedności organicznej P.P.R. i 
P.P.S" to wzajemne przyjacielskie i 
braterskie dyskusje ideologiczne) pro­
wadzone na wszystkich szczeblach or-­
ganizacyjnych obydwu partii) winny 
być drugim krokiem na te,i drodze. 

Polska Pa1'tia Robotnicza wierzy, że 
w ten sposób) obydwie partie przygo· 
tują grunt dla zrobienia trzeciego kro­
ku, to ,iest dla organicznego zlania 8i~ 
w jedną partię klasy robotniczej. Był. 
by to największy sukces na drodze dal­
sze,qo rozwoju i budownictwa Polski 
Ludowef<· 

Rok wspólne1 walki, rok 'Wspólnej prac.y, 
rok postępują,cego zbliżenia ideologicznego 
P.P,R. i P.P,S, pozwoliły towarzyszowi 
Józefowi Cyrankiewiczowi, Sekretal'Żowi 
Generalnemu P,P.S., twierdzić w referacie 
wygłoszonym na Stołecznej Radzie P.P.S., 
że ),weszliśmy w nowy 07cres, który nazy­
wamy okresmn przygotowania ,iedności kla 
sy robotniczej(( i wskazać na koniecZl1ośe 
JJ,iaTwściowego pGdniesienia współpracy". 
Wyjaśniając istotną treść tego sformu­

łowania tow. Cyrankiewicz mówił: ) ,musi 
to być zaostrzenie walki ideologiczne,i z 11r(f, 
wicą w skali międzynarodowe} i z -jej N/ta­
jowymi inte1'pretatomrl1t", Walka z prawicą 
oznacza świadomośc, bojowe dążenie do 
p'l'zezwyciężenia rozłamów, do jednoczenia 
klasy robotniczej". 

W opublikowanym przed kilku dniami 
artykUle "Na nowym etapie" tow. Włady­
sław Gomułka-Wiesław, Sekretarz General­
ny KC, P.P.R., stwierdza dobitnie: 

.. Zagadnienie ,jedności orgaf!irnnr..-j 
P,P,R .. i P.P.S, 11;'ch{)dz.i w nOWJ,J eft/p 

, 1·OZWOJowy . . Si unerd2a,ją to :1igodn~ 
PClleTowcy 1, Pepeso1Oc?j, dowodzi tegó 
1,IJystąpienic ScTvreta?'ża Generalnego 
C.K. W. P .P.S. tow. Cyrankiewicza na 
zebmniu Rady 8tolecznej P.P.B. Z 
dniem każdym do,irzewa do realW.u;ji 
idea zjednoczenia P,P,R. i P.P.S. 11) ,ieil 
ną partię klasy robotnicze,i". Wchodzi 
my 10 drugi ,etap, w 7. tórym zagadnie­
t~ie ,ied,no,~ci oTgwJicznej. 1()inno być po­
ldycznw t orgamzacY,ime skonkre'l'!fr 
Z01l'cme. 

edokończenic na sil'. 2') 



Sir .. ! 
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Drogi j dności - drogi zwycięstwa 
- Włlzdomo pOW8z~hll~, łe inteja­
f~ jedności organicznej by'la Po18ktJ 
Parlta Rpbotnicza. ByMmy i jesteśmy 
gorący"f1U orędownik.ami) organizatora­
mi .zjednoczenia P.P.R. ł P.P.S. Wysu­
waJąo to hasZo równocześnie podkre­
ślaliśmy ł udowodniliśmy w praktycIJ, 
te nie dą!ymV do mechanicznej jedno­
sci. Z pozyc,ii tej nie schodzimy ł d.zi­
sw';. W naszym ujęciu i rozumieniu 
Jednoś6 organiczna pow8ta6 może tyl­
ko 1(J rezultacitJ procesu oczyszczania 
ruchu robotniczego e bur~uazyjno-libe­
ralnych chwastów i obcych naleciało­
aci) w rezultacie oparcia obydwu partii 
na podstawach ideologii marksi.stow­
tłkier~ 

klasy robotn1czej i W Polaee I na eałym l st1dm. 1WIzyJ». Ozytebllczkom ł OIyte1ntkom, 
świecie, zwiastun lepst:e o, azczęśliwsze ws tkim ludziom racy. 
Jutra dla robotników, chfop6w, ludzi nau'fd ~osna. nadchodJ Wiosna Ludów. 
i 8ztuki, dla wBzystkieh ludzi pracy. Witaj Wiosno! 

Tego lepszego Jutra tyczymy dZiś wszy- EDWARD UZDA"h8KI. 

Lud włoski pod terorem reakcji 
Karabiny maszynowe - na wybory 

De Gasperi otrzymuje broń i dolary z Ameryki 

• • • 
Przytoczyliśmt głosy toW'. Wiesława l 

tow. Cyrankiewicza, aby, pokazać jak szyb­
ko rozszerza się, jak wszechstronnie po­
~łębia się w Polsce jednolity front P.P.R. 
1 P. P. S. i jak na tej drodze w walce z 
pl'awieą socjalistyczną, w walce z obcymi 
burżuazyjnymi wpływami przybliża się jed­
noŚĆ organiczna polskiej klasy rObotniczej. 

Miarl\ n1spowodzen1a ameryit.ańsldch Pl-a-\ D8 Gaseprt zafądał k<Jnkretnej pomocy w 
nów w Europie jelt gorączkowy pośpi ech, postad 20.000 kuab1n6w maszynowydl l 300 
s jakim Stany Zjednoczone usiluJlł wciągnąć tydęq karabinów ręcznych dla zapewnienia 
Włochy w orbHę ,.unit u .-=hodnlej". Ten go- ,/porząd1cu" w okresie wyborów. Ponadto d<>­
rączkowy pośpiech ~maczy się przede maga! się .tałej obecności floty ameryltań. 
wse.ystktm obawą o wynik wyborów powsze- -
chnyc.h, które maj" siEl odbyć na obszarze sklej w portach w10skkh lub lUt. włoskich 
oe.łych Włoch w przyszłym mle~;iącu. W<Jda::h terytorialnych, oras - w 'WYPadku 

Trudno przecenić siłę przyszłej zjedno­
Czonej partii. Będzie ona nlewątpllwie więk 
sza od prostej sumy sił, ' jakie posiada.;ą 
dziś wspólnie P.P.R. i P,P.S. Dlatego taki 
paniczny lęk odczuwają przed tą siłą. wszy­
scy wrogowie klasy robotniczej. Dlate~o 
nie ustają. w walce przeciw zjednoczemu 
pod tę jedność. Ale nad,aremnie. 

"Utworzenie jednej partii robotniczej b~­
ibis - pisał tow. Wiesław - na:fwiększym 
~wyci~twem polskiego ruchu robotniczego 
odniesionym 108 lOla8nych Iłzeregach tul 
przestrzeni jego historii". 

Z~ednoczenie polskiej. klasy robotniczej 
dtwlęCZY jak dzwon pogrzebowy dla sił 
starego świata, przypommając mu, te zbli­
ża się nieuchronnie chwila, gdy zejść bę­
dzie musiał do grobu. 

Rezultaty ostatnich wyborów uzupełniają­
cych do parlamentu wykazały wzrost wpły­
wów Frontu Ludowo.Demokratya:ni!go w miej 
scowoś-=!ach które przed tym były ba5t1ona­
mi reakcji. W wyborach do rad naczelnych 
związków r:aw<Jdowych chrześcijańskie związ 
ki zawodowe, agentura de Gasperl'ego. uzy­
skały przeciętnie zaledwie 1 do 3 procent 
wuystkich oddanych g10s6w, 

To było powodem lEerwanla pnez de Ga­
sperl'ego rozejmu wyborczego podpisanego 
prze-. wszystkie patrtl.e polityczne. To było 
td pOW<ldem niesłychanego wystąpienia am­
basadora e.merykańskiego Dunna, który 
wbrew zwyczajom międzynarodowym publia:­
rui! ostr:> zaatakował włoskie parU~ lewico­
we i prasę postępową. 

Jest neczą zrozumiał", te zd<!Jąc sobie 
sprawę %e stale zmnlejsf1:ających się wpływów 
swej partII wśród ludności Włoch. de Gaspe 
rl za!ądał pomo::y pT<Jte'ktora. Jest t~ rzeczą 
zrozumiałą, te w tym wypadku nie wystar­
czyło mu same krasomówstwo ambasadora 
amerykańskiego we VVłoszech. 

gdybT zaszła tego potrzeba - przesu.nlęcta 
woJsik ameryrkańsJdch z amerykańskIej atrefy 
okupacyjnej Austrlt na teren Włoch. 

Dziwnym, 1\ mob nie tak dziwnym %bt .. 
giem okol!a:ności tądan1a de Gasperl'ego by 
ly Identyczne nIemal z pr<Jpozycjaml, wysu­
niętym! pnzez mia.odajnych przedstawiclel1 
amerykańslclego Departamentu Stanu, którzy 
już przed tym wyraf1:iU ZlmlepokoJenla z po­
wodu sytuacjl we Włoszech i mówill o k<>­
niecZJJoŚ::.I. zabezpieczenia .,wolności' wybo­
rów. Nic t~ dziwnego, te w kołach rządo­
wych we Włoszech spodzlewaJ.1l si~, te Stany 
ZjednoCllone :zgodzą się na prośbę de Gaspe­
Ii'ego i zapewnią mu oczekiwaną pomoc. 

Stany Zjednoczon~ wiedzą. te w wype.dku 
wolnych 1 nie skrępowanych wyborów ich pu­
pilek nie ma wielu szans na zdobycie więk­
szości. Wiedzą, też fe przystąpienie Włoch do 
"unii zachodniej'" jest możliwe tyl'ko w W)"Pad 
'ku zwyclęstwa reakcji. Dlatego t~ usiłują 
zapewnić pow<Jdzenle de Gasperi'ego przy po 
mocy amerykańslclch karabln6w masz}"'llG­
wych 1 dolarów. 

Dla. robotników, dla ludzi pracy, walczą­
Cych na wyro świecie o postęp, o ludzkie 
warunki bytu, o pokój - wieść o zjedno­
czeniu Jilolskiej kIMY robotniczej brzmieć 
b~e Jak fanfara zwycięstwa, jak pierw­
szy silny powiew nowej Wiosny Ludów, co 
nadchodzL 

I może dlatego dziś. tak l!If.ę clice Z& poe­
ttl krzyknąć na cały głos, aby usłyszał każ­
dy ezłowiek pracy: 

Posiedzenie CKW Polskiej Partii Socjalistycznej 
W dniu 23 marca odbyło się w Warazawltt dza m. in.1 

pOSiedzenie Centralnego Komitetu WYkonaw-i Centralny Komitet Wykonawczy Polskiej 
czego PolskIej Partu Socjalistycznej. PartU Socjalistycznej w całej roźclągłoAcl ak_ "Wyaciel drog~ 1Cło.fnłe moy~7deJ 

: ' mostem ramionl purpurą krwi!' • 
. 130 droga JednośCI, droga tworzenia ,jed­

nej partii robotniczej - to zapowiedź za­
głady dla starego zmurszałego świata ka­
pitalistycznego, to zwiastun zwycięstwa 

CZaS letni 
Minister 'Administracji Publicznej 

na podstawie uchwały Rady Ministr6w 
z dnia 2. 10. 1947, zarządził wprowa­
dzenie w dniu 18 kwietnia br. czasu let­

Referat polItyczny wygłosU sekretan ge- ceptuje stanowisko KomIsj! Polltycmej l Se­
neralny PPS tow. Józef Cyrankiewicz, refe- kretarlatu Generalnego PPS w lIprawie roz­
rat o sytuaclt m1ędzynarodowej wygl<JsU tow. poczęcia okresu pnygotowan\a lednoAci OT­

Oskar Lange. Po referatach wywiązała IIlę ganlcznej obu partII robotniCZYCh w Polsce, 
obszerna dyskusja, w której wzięli udział wyrażone w referacie sekretana. generalnego 
wszyscy ~łonkowle CKW oraz pnewodnlczą- PPS tow. Józefa Cyrankiewicza na posledze­
cy Rady Naczelnej PPS tow. Stanisław nlu Rady Stołecznej PPS w dniu 17 marca 
Szwalbe. 1948 roku. 

niego. :w dniu tym o godz. 2-ej należy Po zakończeniu dyskusji ponownie . zabrał 
przesunąć wskazówki ,;egara o jedną gł<JS tow. Cyrankiewicz. CKW uchwaliło na-
godzinę naprzód. stępnie jednomYŚlnie rezolucję, która stwler-
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- Szekal nie otrzymał czereśni! Nie Nie Jesteś samotny w swoim nieszczę­
scnwyclł Jej także sok6ł. Czereśnia M- ściu, Czy wiesz o tym, że kochałem Ją i 
le~ do Iw~1 on ':! mnie też kochał~? I czy wiesz o 

_ ZooaczYITlJl Jeszczel - powle- tym, że postanowiliśmy sl~ pobr~ć I Ja 
azlal Chodża Nasredin. - A ty Dż~f~rze czekałem, !!IŻ ud~ mi się zebrać wiele 
~p~mlęt~J moje słowa: wyciągnąłem pieniędzy, bym mógł ci zapłacić bogaty 
deble z wody, ele przysl~g~m ci, że u- k~łymt)? 
lopię cię w tej MmeJ Mdz~wce, muł - Po co mi K!!Iłym? - odpowiedział 
oblepi twoje gnuśne ciało, wodorosty starzec przez łzY. - Czy Ja odważył­
uduszą cię. bym się odmówić w czymkolwiek mo-

Nie oczeKljjąc oapowledzl poszedł aa Jej ptaszynie? Ale za późno 1lłż m6wić o 
lej, przechodząc mimo domu NI~z~, gdyż tym, WSZystko str~cone, on~ Jest już w 
ob~w!~ł się, by lichwi~rz go nie wyśle- h~remie ... O, bi~d~1 o hańba! - krzy­
dzll I nie doniósł na starego, przekona- czał. - Pójdę do pałacu, padnę do n6g 
wszy się, że nie Jest śledzony, szybko emir~, oędę błagać, I~mentować I krzy 
przeoiegł przez pustKowie zarośnięte czeć, I Jeśli tylko serce Jego nie Jest z 
chw~st~mi I Wrócił do domu przez płot. kamienIa, .. 

St~rzec leż~ł na ziemL 'Oook nIego Chwiejąc sIę poszeał nIe pewnymI I(ro 
lT1~towym bl~sklem połysklw~ł~ g~rść K~ml w strqnę furtkI. .. 
sretirnycti monet, pozost~wlonycli przez - Zatrzym~J sIę - rzekł Cnoaż~ N~s­
Arsł~noeka. tSarzec podnl6sł na widok realn. - Zapomni~łeś, że właDCy 5t",:,0-
Cnodży, N~sredlna twarz zroszoną łzami rzenl są Inaczej, 'nlż wszysC'y' ludne; 
z~l5rudzonl\ kurzem; usta Jego wykrzywi nie posiad~Ją zupełnie serc~ I pr6żn~ są 
ty się, clidał toś powl~dzleć, ala nie I błaganl~!. U nich m~żn~ tylko. odebr~ć 
mógł; a gdy spoJrzenf~ . Jego' padło na przemocą I ja, Chodza Nasredrn~ - s,ły­
cliustt<ę pozostawioną przez tórk~ za- sZYS1! starcze?~dblorę od emIra Glul­
czął 51ć głową 'O twardą 2'iemię l rwać dż~n I . ... 'Iti ~ ~''''' '!'~ 1 "5<"/~ ~ '-:,,"i ~~ 41 
oroa~; r • 1"; ... /\, ~ I. - On lesY "olęfn'Y', pO'sT~aa tysTące 

Długo frNalo, l:anlm tfioCłfa NasreCł1n żOłnlerzy, tysIące strażnik6w l tysiące 
u spokOił go niecO t . posadził n~' ł~wKę. s.zpleg6w.1 C6Ż ł10ies.z uczynić orzeciw 

_ SłUchał ltaret9 l - DoWlea1J"lz,t - ko nfemu't 

Jednocześnie CKW poleca Sekretariatowi 
Generalnemu Partii kontynu<Jwan1. 
akcji uświadamiającej w terenie." 

_rokiej 

- Nie wiem jeszcze co uczynię , Ale 
wiem tylko Jedno: że dziś on nie wej­
dzio do nieJ! ! nie wejdzie do niej ju­
troi I nie wejdzie do niej pojutrzel I on 
nigdy nie wejdzie do niej I nigdy nie 
będzie JeJ posiadać! Jest to taką samą 
prawdą, jak to, że od Suchary do Bag­
dadu - nazywam się wszędzie Chodża 
Nasred!nl Ucisz więc swoje żale star­
cze, nie lamentuj nad moIm uchem i nie 
przeszk~dzaj mi myśleć! 
Chodża Nasredin myślał nie długo, 
- Starcze, gdzie leżą ubrania twojej 

nieboszczki żony? 
- Są t~m w kuferkul 
Chodża Nasredin wziął klucz, wszedł 

do mleszkMi~ i wkr6tce wyszedł st~m­
tąd, przeorany z~ kobietę. Tw~rz Jego 
była zakryt~ p~rMdżą, gęsto splecioną 
z t Z:lrnego końskiego włosIa. 

- CzeK~J n~ mnie starcze I nic nie 
r6b n~ własną ręk~. 
Wyprowadził ze stajni swego osła, o· 

siodłał go i na długie dni porzucił dom 
Niaz~. 

'ROZDZIAŁ Vl. 
Przed wprow~dzeniem Giuldżan do 

pał~cowego ogrodu emira, Arsłanbek 
przywołał z h~remu kilk~ starych kobiet 
i rozkazał im przYsposobić Giuldżan, 
aoy spojrzenie emira mogło rozkoszo· 
w~ć się podziwianiem Jej doskonałoścI. 

Kobiety n~tychmlast zaorały się 00 
pracy. 'Ciepłą wodą wymyły zapłakaną 
tw~rz azlewczyny, przeorały Ją w lekkie 
powiewne' Jeawaoie', przyciemniły orwi, 
ur6żowTły policzki, zwilżyły w~osy oleJ­
kiem r6żanym, z~oarwiły paznokcie na 
czerwono. Następnie przywołały z ha· 
remu leco wielka cnotliwość -- o~ów-

Na ..,arglne!!!! 

Amery ańskl 
"plan·' dla Ira. 

Weclłllf ~ pr8IIJJ' ~ ... 
ryh6c'kt Depec1ieme.m Staw op:reCO'W'll,. ... 
me wpec}alny ..;plaa tnylet:ni" dla l'rarm, ..... 
ftlftJ~cy do o,pan<twande. ~ beJtl pod ~ .. 
dem lII'traJteglcznym L' pOotilty<:mym. Gł6~ ..". 
Vlt w ne<:'"1lOO1ym tlPla!lde" ~ .. budo­
Wli dróg stn!.~om"a , l<l'1IIIMr. era Da fn:6,. 
sld P'lT'em1'łł zbro jento..,.,.. 

Siły r.'tno,t.a.e tAlA'll me.JIl być ." ~ irwr 
1etn'lm ~d!. IftIOTg~ .. JDOdł4 
e.meryUit&k" 

W :nri1\7lk1ł • łyal ~ ...... ~ 
C71fĆ ohrtJadeten4e JftI!!llere tr~ego Hekł:ad, 
dotonego p:r.ned.1"ta'W1c1eWwt agen'Cj'ł .!teu.ten. ." 
epntw«e ~.a,n,ego pny1'lryde. do hMlll 
wo.fennych okręt6w , ,,1ataj~<:ya fort8C'" .... 
qk.ait5kdch. Prem:ler Ha:k1mi ośw1o!ldc:z1ł mte­
nowiCile, te w tej lIprawie .,IU otrrymał do­
tychC"llM tadn.ego zawJadomienda !le .tronT 
USA" l te .,kań6kl r.lłld me mo:!e dać ta.dn.emu 
obcemu państwu %eZW'Olenl.a M. przeloty' }egIo 
~amolotów wo.lenny'Ch nad !ra,n:em". 

Op1n1a pub.ldone. Iunu payJIlle. ~ to 
ołwio!ldC'Zellli.e z w1e·lkim sceptycyzmem, e d:z.I_ 
ndk .. M!llfdom" podkreślił, że Jest ODO nU! ty1-
ko a;p6źnloDe, llIle ter.t barozio nlej.asIM , m. 
zdecydowane zaro"W'DO w 1lreśd., jak ,.. ł()!!1 .. 
Wskaz'UJIlC. h premier HakJmi Iokl.adał Jnł po­
dobne oŚWliadczellllle., mi~dzy jnnym1 nI!! te.ma.t 
amerykań5ko~ńsk1.-ej 1lmowy w<>j$:owej I 
dmJ1ra 6 paźd~ernik". ł"om IIIb. ~ te to ośMe.d· 
czen1.e okazało się memgodns 1t pR."d~, ,.Mez.. 
d-om" fIIII!lytuje: "Jakte 'W1I~ mogll te nowe M­
pe'W'Il.~emdl!l prem.1oera Hakdma prnekOM.Ć Detród 
itr.ań~i1". 

Impenllill.tcl e.mery~ maM ~ r.­
~. Ze W}"Oi/Wajll je łapczywie'" lfIroInę traM 
- trudno !ll~ dzhvdć. 1= - !lo przec!I.et Mlfta 
ł "b au" , e. w takich W}"Padk.ach qlełdxl,arz,e z 
Wall-Sbreet nie żałujll en.! ,.p1a.nów", eni lll.te.-
JIlC~h fortec. B, D. 

~ 

.... 

PRZtCłWKO PIEGOM 
• .. 

.& .. .. -• 

rego eunucha, człowieka słynnego on­
giś w całej Bucharze z rozpusty, który 
n~ skutek swego wielkiego doświadcza 
nla i wiedzy, został powołany na służtię 
do emira. Był kastrowany przez Jedne­
go z MJwlększych lekarzy dworsklcn I 
wzniesiony n~ Jedno z najwYŻszych sta 
nowisk w pl5ństwie. Jego obowlą~ldem 
była nleustann~ troska o sto sześćdzie­
sIąt Młożnic emira, ażeby zawsze mi 0-
ły ponętny wygląd I mogły wzbudz ić po 
żądanie w swoim władcy. 

Wypełnl~nie tych obowiązk6w staw~­
lo sIę z każdym rokiem trudnIejsze, gdyż 
emir stawał się cor~z oardzle] przesy­
cony. !!I siły jego topn i ały. I nieraz głó­
wny f'unuch zamiast nagrody odbieroł 
nad ranem od swego władcy - dziesIęć 
bat6w, co nie było dla niego naJstrasz­
niejszą k~rą, gdyż przyspasabiając pięk­
ne nałożnice do spotkań z emirem, zno­
sił męki po stokroć strasznieJsze, podo­
bne do tych, kt6re czekają rozpustni­
k6w w piekle; osądzenI są M przeby­
wMle wśr6d nagich hurys, lecz przYku­
cI są łańcuchami do żelaznych słupów . 

Gdy głóWny eunud, uJrzał G i u ldźan, 
cofnął się zaumiony Jej pięKnością. 

- ZaIste, on~ Jest cudowna! - krzyk 
nął cienkim głosem. - Zaprowadźcie 
Ją ao emlr~, zabierzcie Ją precz z moich 
oczuJ . 

Szyl5t<o wyszedł, tłuKąc głONą o ścl ~ · 
ny i zgrzytając zęoaml wołał: 

..... "O, JaK mi tfężkol Jak gorzKol 

l) Kałym ..- wykup, który sie: płaci ro­
d2!com nanec:zoneJ. 



F 5 

DZIEN 
- .... ?itr 

ILIJSTRAC 
VlhWMWłłłNłNłłłłłIHNNNMWI.WNNłNH.';"N/NMWIłN/łNNłMWNlNlmloWlh·lłNłIłNtHltłIlI.vnnlll"'"" "1'11\1\"'IIIII".Wł.'łłNNłH.WNNNNłN .. NNII .... I'IIrtNłł.·~·.'Iłltt",.·",lłłNłIllmNlłfAfłIIlll'III'I"lIIłl1łI'lllllłll'nlll'"'I"IIII'.wł.YNNNMvtNIN.WHl/MW'i",łlNI'łh·lN .... f~ 

Z PIES NIĄ NA USTACH 

, • "ee przygotowawczo-orgamzacYJne "SŁ v IA:\ i' POLSCE" odbywają się w atmosferze 
vłesela i dobrego humoru. Na zdjęciu - przy szle kierowniczki świetlic S,P. "trenują" z za­
pałem śpiew i taniec ... 
~ , II U'IIIIIIIII I '11~llIlrt1łIU'U\ Inllllll'n',n,..II'I!IUlnl~tllltll1nMttmnllłłl'"""'''.łllt"młllll!nllllt,1IIIIIIInlllNlll1tl"""IIłIIUU1111111111111111IUlttl'IlltlIIIU1IIIU11111111111111ItIIIII1IIIIUtllllll'II]I'1I11111IulłłUII'ł!ll1lłl1ll!1t1 

,I Warszawie odbyło się ciągnienie III K lasy Loterii Państwowej. W ciągni eniu tym 
wylosowano 3 wygrane po MILIONIE złoty!y ch. Notując te fakt, wzdycl1amy pod adresem 

MILIONEROW i ci sobie dopiero urządzą św ięta .. . .. 
SZYNEK I SCHABU NIE ZABRAKNIE 

Święta wielkanocne to bardzo smutna uP ora" dla niek1órych ... zwierząt. Gwałtowne za­
potrzebowanie na szynki, schaby i kiełbasy sprawia, iż w okresie przedświątecznym po­

pełnia się w rzeźniach miejskich kolosalną ilość "morder~tw" (patrz - zdjęcie). 

WNUK M1UtDA _ W WA'R8ZAWIB 

Wiosna Ludów wiąże się nierozerwalnie z n;wwiskiem ~a,ł.'.()la ~a.~~, ~a ,~ 
lOO. lecia Wiosny Ludów 'przybył dQ Warszawy wnuk-geni$e~ t:W,órer ·~'J'll.$ti!~ 

dialektycznego p, Edga!' Lon~~j 
11III11II1M I\lltllllllllll1lunnn ,'ltIlllllnlllllnllłlll1llO llnlnIItlIUtn!lItUUIU)MUUWlldłKHIUlHlllllltll,nIIUlllllllllllllll mIIlII IIIUIUU111lł1I1IUII111I1I'IIIIIII'IIII1IIII I '.,IIII IIIIIIIIIIII1IIIII11I1IIIUl11n';;I1T1ł1IUI';!Ulltlll'HIUDI1II1I1IIIIn1ll1t1TtlillJtllll!!ll!1ltUtltlIUIlt'fltltIlICrltUrltlll~ 

MAMY DOKĄD JECHrM) NA &WlĘT'A 

Kiepska pogoda, która "nie dopisała" na Wielkanoc, skłoni zapewne wiele osób do "" 
jazdów na święta, Domy wypoczynkowe czekają, a w górach jest napl'awdę pięknie (na 

zdjęciu - widok malowniczego Karpacza), 
~I"II: "lo II 

STARCZĄ I NA EKSPORT 

Zle siQ przedstawia sprawa tradycyjnego, świątecznego obżarstvrą w krajach, zdanYCh 
na "pomoc amerykańską", Ponieważ obywatele tych krajów też mają chęć zjeść coś smacz. 
niejszego, niż konserwowe metki z konia, przeto statki cudzoziemskie zalegają nasze por­

ty w oczekiwaniu ... na polskie bekony. 
UI1'łIlI1111U1IIIIII!IlIOl JIUlilln"""I'IFI\lIIIllJII III'" '" I!UIIIIII1I1IUIoHlJlhUIlIlI Ilł\III!Uj lI"Ilł!I'!IftI"UI"11 1 "I I ''''I' " Ojl ł "I' 

ZWYCIĘSKI "ETAP" FILMU POLSKIEGO 

Tegoroczne święta wielkanocne są m. innymi świętem zmartwychwstania ... polskiego filmu długometrażowego. Po "Zakazanych piosenkach" i Jasnych łanach" F. P dem tr' 
nam "Ostatni etap", który naprawdę godzien jest pokazania nie tylko w kraju, ale i zagranicą. Na z~jęciu z lewej - wlel'jm naqlilłę:j a naeze.3o.fW~~~.fQk_:~~U'Je 

Ja.torem Borysem Mona9tyrSlrlm, na prawo - d1laMa<ij!.ozne sc~ I!l ,,os4:tJMlMtao-...... . ~ 
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KA L OWA 

Chry.slu.s Fra.sobJJwy - Tzeźl>a 
(wJ. Muzeum Re-gJo.n<I1nego w Rabce) 

Dzi ś, gdy wielu malarzy naszych nie po­
trafi zn.aleźć odpowiedniej formy dla wyra­
żenia treści współczesnego życia, dobrze się 
stało, te została zorganizowana wystawa 
rzeźby, maJarstwa ·1 grafikl ludowej. Departa­
ment plastyki Ministerstwa Kultury 1 Sztu­
ki, zwracając uwagę społecze:ń.stwa ł plastyków 
na żywy i niewyci~rpańy nurt twórczości lu­
dowej, będący zawsze źródłem nieustających 
inspiracji artysty'czńycb," unaocznił tym S8'­

mym, że ' sztuka ludowa nie należy tylko do 
przeszłości, lecz pomimo zmian bytowych na­
I;tępujących na WSI nie przestała ona stano­
wić istot.n€go czynnika w kształtowanIu si~ 
kultury narodowej. Wystawa wykazała, :!:e 
-(vieś polska poSiada wiele naprawdę utaJen­
towanych jednostek, które zapewne w miarę 
postępu wsi, zmienią dotychcr.asowe. formy 
swo.iej twórczośd, noszącej, jak dotychczas, 

~ 4Ilamiona kulturalnego zacofania. W miarę 

wyrównywania różnic między miastem 1 wsią 
te żywotne siły odświeżą nurt ogólnonarodo­
wej kultury. 

Wystawa ta jest. przeglądem retrospektyw­
nym twórczości plastycznej Polski etnogra­
ficmej z uwr.ględnienlem Ziem Odzyskanych. 
Większość dzieł pochodzi z 19 wieku. Na cfo­
wod,. że sżtuka ludowa Istnieje i rozwija się I 
nadal i dziSiaj, w osobnej sali zebrano prace I 
współczesnych artystów. Charakterystycz­
nym jest, że aczkolwiek większość rzeźb I 
obraz;ów posiada tematykę religijną (w :r:ało- I 
żeniu svvoim miały· służyć obrzędom religij­
nym) to jednak dzieła te nie znajdowały się 
nigdy · w kośc;iołach, ponieważ forma ich od­
skakiwała daleko od utartego naturalizmu. 
Nosiła: niezatarte piętno chłopskiej IndywI­
dualnoŚci. Artysta wiejski niejednokrotnie 
wzor~wał się na ikonografii, jednakże uczu­
cia jego i nastroje pełne prostoty znalazły w 
twórczości swojej prosty l dobitny wyraz. 

Sw. Mag<lalcna -'- obr(lz olejny na pJótnie 
(wJ. Mllzeum TallzilllskiegQ w ZakoDanem) 

Ta właśnie prostota form i barwy decyduje 
częstokroć o prawdziwych l n!ezakłamanych 
wartościach plastycznych. 

Wielu naszych wielkich artystów Sięgało po 
treści plastyczne ukryte w sztuce ludowej. 
Wynalazczość i Świefość dzieł samorodnych 
artystów zasilała niejednokrotnie i wzboga­
cała ich ~'Vórczość. Wystarczy, że wymieni 
się Władysława Skoczyl'asa. Tadeusza Ma 
kowskiego, braci Pronaszko, Tytusa Czyżew­
skiego, Jana HrynkowskIego, Zofię Stryjeń­
ską i Szczepkowsklego. 

Godnym uwagi jest fakt, że wystawione 
dzieła sztuki przypominają często dzieła ma­
larstwa zachodnloeuropejskiego, jak np. Go­

I guin'a Matisse'll i wreszcie tak popularnego 
I dzisiaj Picasso. Dzieje się tak dlatego, że 1 oni 

w malarstwie swoim opierali się na warto-
ściach ukrytych w twórczości ludów egzotycz 
nych, lub też drogą spekulacji umysłowej do­
chodzili do wartości -plastycznych pokrew­
nych z wartościami ukrytymi w prym1tywlź­
mie. Jakkolwiek nie należy zrzekaĆ się kon­
taktu :r:e :r:dobyczaml pla~tyki ogÓlnoeuropej­
Skiej, to jednakże należy zdać sobie sprawę z 
tego, że bezkrytyc711e przyjmowanie obcych 
wpływów częstokroć noszących znamIona in­
nego klimatu kultUl"alnego nie zawsze wycho­
dzi na korzyśĆ naszym artystom. Ponieważ 
zaś rodzime h6dła kultury ludowej posiada­
ją nie mniejne wartości, przeto artysta polskI 
powinien czerpać :r; nLch pełną garścią. 

NajbardzIej charakterystycznym objaW€m 
twórczości ludowej jest rze:!:ba. Są to przeważ 
nie postaci świątków potraktowane w śmia­
ły I wyrazisty sposób. Prostym narzędziem l 
w prostym materiale i przy pomocy naj-

równie:!: I tematykę świecką. Niektóre rleźby I 
pomalowane są farbą olejną, najczęśdej nie­
bieską lub czerwoną, co czyni ją jeszcze oar­
dziej wyrazistą. 

O ile rze:!:ba góruje nad malarstwem siłą wy 
razu, o tyle obrazy przeważają bogactwem 
techniki. Są obrazy malowane temperą na de­
skach., akwarele, obrazy olejne na cienkim 
płótnie i obrazy na szkle. Jedne z nIch po­
siadaj~ efektowne docenia, inne zaŚ zrÓż- I 
nicowanie powierzchni nałożonej farby przy I 
pomocy grzebienI. Dostrzec możemy również I 
malarstwo emaliowe. Technika obrazów 
zmienia liię w :r:ależności od miejscowości, w 
których one powstały. Dają się wyłonić gru­
py: Kurpiowska, Lubelska, Sandomierska, 
Nisko-Podhalańska, grupa Orawska, orygi­
nalna grupa Zywiecka, Dolnośląska, Górno­
śląska i wreszcie Kaszubska. Wspólne im 
wszystkłnl .ą wartości czysto rormalne. Naj­
większą zaś !ch uletą jest barwa, uwsze ży­
wa I kwiecista. Malarz ludowy nie kierował 
się W1lgllldaml naturalistycznego widzenia. 
Aczkolwiek dobór barw nie przestawia spe­
cjalnego bogactwa, tf' jednak uderza umiejęt­
ne !ch zharmonizowanie. Trudno w tym wy­
padku odmówić artyście instynktownego 8ma 
ku kolorystycznego. Typ postaci przedsta­
wIonych w obrazach· często powtarza się. 

Wszystkie oJ:>razy są' dwuwymiarowe, płaskie 
i malarz ogran!c.zonymi środkami jak najkrót 
szą drogą r.dątał do zamierzonego celu. 

Unika on szczegółów, wprowa-dza wIele skró­
tów 1 prostych akcentów. Jednym słowem 
przy wielkiej oszczędności środków artysta 
osiąga maksimum wyrazu. Postacie malowane 
są najczęściej na tle krajobruu lub archItek­
tury. Czynnikiem dekoracyjnym bywa często 
ornament kwiatowy. Ornamentyka kwIatO­
wa charakterystyczna jest np. dla Podhala, 
gdzie malują na drzewie. Na Dolnym Sląsku 
rozwija się głównie mnl~rstwo na szkle. Naj­
starsze 1egQ zabytki po~awity się w 1750 
roku. Na wielu obrazach dostrzegamy modlit­
wy pisane w naj czystszym polskim języku. 

Jest to dowód nierozerwalności tych ziem z 
macierzą, pomimo długotrwającego politycz­
nego oderwania tych ziem od całości Polsk!. 

Malarstwo najczęŚciej posługuje się płaską, 
szeroką plamą barwną, najczęściej obwie­
dzioną konturem. Kontur ma na celu wyod­
ręb!'~nle koloru, który jest głów:nym elemel1-
tern obrazu, tworzącym jedność plastyczną. 

W pokazanej na wystawIe grafice elemen­
tem zasadniczym jest kreska. Częstokroć gru­
ba i nIezgrabna, nos.zqCll ślady dłuta, na mięk 
klm .drzewie topolowym albo lipowym. Arty­
sta przeważnie operuje czarną kreską na bia­
łym tle, nIe zaŚ kredką białą na czarnym tle, 

/ co zgodne jest :r: właścIwym charakterem gra­
fik L W tym wypadku na leży doszukiwać się 
wpływów sztuk! drukarskIej na tego rodzaju 

Sw. BaIbara - obraz na szkle 
(wł. Muzoom Mlej3kfego w JeJenJej GÓIlZe) 

osz.czędnIejszych środków, przeważnie bez­
imiennI artyści ludowi potrafili nadać swoim 
rze:!:bom jak najwięcej wyrazu. W dążeniu do 
prostoty przejawia sIę wielka wynalazczość. 
Rzeźby te nie noszą na sobie specjalnego 
piętna miejsca w którym powstały. Pomiędzy 
powstałymi w ró:!:nych częściach kraju rzeź­
bami Istnieje jednak:!:e wiele podobnych 
cech. . Wpływa na to konwecjonalne ujęcie i 

ruchu. Podobieństwo spowodQwane jest rów- ł 
nIeż jednakowym materiałem i tym samym 
narzędziem, którym pracował artysta. Mimo 
to każda :r; nefb potraktowana jest bardzo 
samQistnle. Artysta nie zapomina nigdy o 
rzeźbiarskich wartośdr.ch bryły, choćby to 
często działo się z krzywdą dla anatomicznej 
t'lldowy i naturalnego podobieństwa obrazowa 
nych postaci. Ten, ktoby chciał dopatrzeć siĘ 

podobieństwa do któregoś z istniejących kle 
runków, może dopatrzeć się niejednego. Geo· 
metryczna prostota podyktowana często cię­

ciem prostego narzędzia, przyJlOmina kubizm, 
siła wyrazu - eksprosjonizm, chropowat::t po-

, wierzchnia irrpresjonizm. Rzeźby te, 
które niejednokrotnie znajdowały się w przy­
drożnych kapliczkaCh, obmyte deszczem i po­
pęka ne, sprawiajq na widzu duże w-rażenie i 

I urzekają swoim pierwotnym pięknem. W 
ostatl1 ich czasach rzeźba ludowa obejmuje 

Chrys tus t'rasobllwy - Tzezou 

(wI. Muzeum Regionalnego w Rabce) 

twórczość. Technika graficzna w odróżnieniu 
od rzeźby i malarstwa jest na.imniej orygi­
nalna i nosi piętno wpływów miejSkiego r:z.e­
miosła. Nie znaczy to jednak ,że nie jest ona 
ciekawa. Cechuje ją zwartość formy. Drostota 

Str. 

Chry:stus na krzyi:u - meźbc. l!I Zlew Rzenow 
.klej (wł. Muzeum m,ro.,!a R%eftOWa' 

konątrukcjl ! ró:!norodny ornament. Kom­
pozycja jest nieskomplikowana. zwykle "po~ 
stać umieszczona jest po środku, po bo~aćh 
zaś mieści !ll~ krajobra'L lub symbole reTt.' 
gljne. Rysunkiem przypomina gotyckie witra­
że. Tematyka zaczerpnięta jest naj.cz~śclej ze 
znanych obrazów, przetworzonych jednakfe 
w swoisty sposób. Wracając do techniki nale­
ży podkreślić, że artyści naśladują często tech 
nik! graficzne pokrewne jak miedzioryt. Czę.­
stokrQć drzeworyt odbity jest z kilku kloc­
ków części zaś Skleja się w jeden obraz. Nie­
rzadko po odbiciu drzeworyt pokryty bywa 
naj prostszymI kolorar~i. Na wystawie repre­
zentowane są również nieliczne wprawdzie 
metaloryty (miedt, ołów) również koloro­
wane. 

ObecnoM na wystawIe wielu dziel współ­
czesnych samorodnych artystów wskazuje na 
żywotność sztuki ludowej. Stwierdzić należy, 
że niektórzy współcześni rze:!:biarze zajmują 
się tematyką świecką t że rzeźby te poziomem 
swym nIe ustępują dawniejSZym. Charakter 
tych prac jest różnorodny i zależny jest od 
warunków lokalnych. Sztuka artystów tych 
n!epozbawlona jest cech indywidualnych, jed­
nakże 7-8sadniczo tkwi oną w tematyce tra­
dycjonalnej. Z naj zdolniejszych wymienić na­
leży: Zofię &rańską., Marcina Gąsiora, l<'ra·n­
ciS7Jka JaniCtLkę, Helenę Rój-Kozłowską., Leo-­
na Kudłę, Jędrzeja Wawro, Szczepanil. Wo­
ziaka i innych. Artyści ci mają dziś szersze 
kontak.ty z otaczającą rzeczywistością. Więcej 
-widzą nIż ich poprzednicy i rzeczą ciekawą 
jest jak w przy'sz!ości potrafią oni połączyć 
najlepsze tradycje sławnycl-. artystów ludo­
wych z nadchodzącą tematyką. Należy pod­
kreślić, że państwo przykłada do sprawy 
sztuki ludowej wielką wagę, udzielając arty­
stom tYm stypendia, urządzając konkursy, 
zakupując najlepsze ich prace. 

Należy podkreŚlić raz jeszcze donIosłość 
urządzonej wystawy, która przybyła do nas 
z Krakowa I odwiedzi inne miasta Polski. 
Dziś, po okresie okupaCji, kiedy Niemcy z pre 
medytacją starali się wyniSZCZYĆ wszelkie 
oznaki polskości, godnym pochwały jest inicja 
lywa zebrania i udostępnienia szerokim rze­
,zom społeczeństwa tak dużego zbioru sztuki 
ludowej. 

Dobrze opracowany katalog l dobra orga­
r.izacja wystawy (wycieczki oprawadza i ob­
jaśnia specjalny delegat Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuk!) ułatwia Łodzianom zapoznanie 
się z ciekawą wystawą. Nic też dziwnego, że 
jest ona tak licznie odwiedzana. 

CZ - J - S .. 
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więta Wielkanocne zbiegają się z prze- kiem dla zwycięzcy, huśtawki, jednym sło-I Niedziw, że po świętach nierzadko trze- R 
dzeniem w~osny, ze zmartwychwsta- wem zgiełkliwy, barwny jarmark. ba było "medycyny" zażywać. Najwesel-I 

przyroJy z dłuższego snu zimowego. W różnych stronach powtarza się oby- szym wszakże i psotnym obyczajem był 
zędy i obyczaje ludowe, wszystkie ma- czaj chodzenia po "wlÓczebnym". Mali Dyngus. Jak Polska długa i szeroka lano 

jq jeden sens i cel: powitać i uczcić zieleń chłopcy chodzą od domu do domu przy- się woda i czy we dworze zaprawna pach-
śpiewując: nidłami, czy z wiejskiej studni konwią 

nowego życia. Tak było od prawieków w Ja mały Zaczek, jako robaczek w szko- czerpana, zawsze ten sam odnosiła sku-
cTasach, które przesłania mgła legendy. le nie byłem, rózeczki nie widziałem, rącz- tek: piski i śmiech. 

ak jest i dzisiaj. Chłopcy i dziewczęta ob- kę podnoszę, włóczebnego proszę. Ta tradycja nawiązuje się podobno do 
noszący maik strojny wstążkami po polach Goszczą ich gospodarze do syta, bo wszę Wandy, która się w Wisłę rzuciła, bo nie 
- to odblask, ślad naj dawniejszej wiary, dzie przygotowano jadła w nadmiarze, aby chciała Niemca, inni wywodzą Dyngus aż 
kn1tu "tajemniczych" sił przyrody. sobie wynagrodzi6 post. z Indii i obrzędowej kąpieli w Gangesie, 

'. Tłaśnie z wiosna łączą się naj ciekawsze, O świątecznych potrawach można by na I ale zdaje się, że to dalekie powinowactwo 
jbarwniejsze Z\ .. ..-yczaje. pisać cały tom, bo w Polsce zamiłowanie '- dziesiąta woda ... po dyngusie. 

do dobrego jedzenia było zawsze po- W Łowickim i na Mazowszu wspomnia-
Yomuż to w Wielki Piątek wystawia wszechne. ny już kogutek wita piosenką wiosnę, a za-

....... spodyni miskę żuru na próg, jeśli nie Prawda, że skala możlivłości była r6ż- wieszony na drzewie śledź zaczyna odcho-
.>iętcm, dobrym duchom domowym na, ale apetyty wszędzie jednakie. Rosły! dzący post. 

p,z.lnoszącym sZcz~Scle gospodarstwu. baby świąteczne ku radości gospodyń. ( Wreszcie pisanki - barwione lub malo­
A topienie zimy Marzanny w postaci cho- Tak wspaniałe i nęcące, że czasem i poeta , wane w różne wzory jajka. To bodajże naj 
c ola i obwożenie Kogutka z radosnymi chwytał za pióro, aby je pochwalić: \ ciekawszy, dekoracyjny przejaw uroczy­
p zysplc\.vKami to również pozostałości Babo, o babo przedziwnego smaku! zda- I stości świątecznych. Nie obejdzie się bez 

= 

Niechaj każdy hędzie syty, 
Zdrów i wesół i nie słaby 
IVT..iejrny wygląd znakomity, 
Jak te placki oraz baby. 

i 

etnanych nl'lm obrzędów słowiańskich. hi cię lukier różanymi vnory, kolorowego nich stół Wielkanocny bogatszy czy uboż­
Kvltura Ludowa w Polsce jest rozległa i nie szczędzono maku i w czub ci wpięto szy. Dzieleniem jajek zaczyna się też zaw-
ł·"żm'W'odna. Każda dzielnica, nawet wsie pęk ~u~szpanu spory. . . j s~e życzeni!l' ~tór~ sk~adają sobie biesiad- Na ostatek nasz poeta 
od .. eO'le od siebie o kilka zaledwie kilome- A l kielbasa znalazła swojego Wleszcza. mcy. POzwolcIe WIęC, ze tą narysowaną na Śle życzenia tej godziny 
1 rów"" odrębne wykazują cechy, nowe stro- I nalic.z~łem, kr~gów sie.de~ b)'ło ... cor~z f z~końc.zenie pisanką zło~ę Wam, . Czy tel- Niech obe;dzie się t'l. feta 
f • piosenki i inne melodie i tańc;e. ~o .mm;aJsze lt~ srod~o~l bl(~gly kędy Slt~ Imcy, zyczema,. zaczerpmęte z tek! humo- Bez dostojnej .. .:. medycY!lY' 

Najwięcej zabaw i kiermaszow w kra- JaJko lak wzgorek b!elił~... . . . rysty 19-9o WIeku: .. an Mncm Szancer 
l~o\ :skim. W drug~ dzień świąt - Rękaw- 1'ł.III·LIII:IIIIII,J II u ~·'IIII'lll'l fl'I~T'rr'f'I'III'H'I.mH'I"llli'Js,J U ,III'm 1,.11 If:rJ111H·r;/;,mr.IIII'1 Iq 1111"'" "'I'I'I'H''J!1'I'J''ITI'I.'ł'l I [1;" FI 'I I 1"1 III r ni Hll'H , ' ,II.lI'U M1J:e! ł1.'L!l.l!!ł 

a zabawa ludowa sięgająca ponoć czasów 
10'óla Kraka, któremu lud sypał mogiłę­
l'opiec znosząc ziemię w rękawkach. Jak 
na pogrzebową tradycję dosyć to wesola 
\.lroczystość, kramy, karuzele, słupy szczę­
;,"in z zawieszonym u szczytu podarun-

Nie dal sit; ab~ 
, 

C 
Referent Sitko spo.żywal akurat śn~adanle,1 Po ch:vili. d? pokoju weszła koleżanka KU-I - No. wię,c czemu nie jest pan po:;łuszny 

gdy w drzwlach sianął jego kolega bmrowy, I termanklewlczovrna. rozkazowi przełożonego? 
Majorek i :zawołał: - Marian! - rzekła z niepokojem w glo- -Bal - uśmiechnął ~lę referent - gdY. 

- Sitko - do na~elnlkal sie. - Co ty właściwie wyrabiasz? (- Aha bym miał pewność, że ten rozkaz od niegc) 
Sitko wzrusllył ramionami i nie przerywał - pomyślał chytrze Sitko - i ta należy do I pochodzi ... Przecież dzi~ Prima Aprilis. 

bynajmniej jedzenia. spisku). Czoło radcy pokryło się chmurą. 
- No? - denerwowal lI}ę Majorek. - Do - No, cóż~ - po:viedzlal uprzejmie. - Sa- - Pan chyb.a, za przeproszcnieJ"l, 'lwarie>-

naczelmka, idlOtol Slyszales? ma chyba wldzlsz: Jem. wal? - wrzasnął - Prima Aprilis w urz(~do-
Sitko kiwnął głową z idealną obojętnośdą. - Ależ nie o to chodzil - jęknęła koleżan- waniu? Cóż lo Zu. żarty się pana trzymdją1 

Majorek jednak nie dal mu spokoju i donosu ka. - D1ac,zego nie chcesz pójść do nacze!- Sitko zbladł 
gorliwie: nika? - Myślaleni ... - bąkną1-

- Sprawa bardzo pilna. Stary zły Jak Sitko rozłożył ręce z rozpaczą. - "Myślałem" I - parsknął z ~niewem kie-
chrzan. Kazał żeby cię natychmiast sprowa- - Nie mogQ - szepnął - nie mogę, moja rownik. - Nie wolno panu w biurze mVbleć, 
dzić ... I co ty na to? droga. Oczekuję wizyty konsula brytyjskiego. zrozumiano? . 

- ~a? - odparl chłodno Sitko. - ~a ~am Rozumiesz, że... , . " - Pros,zę wzią~ ZI" sobą statystykę w przed 
czas, Ja, po~zekam; Jak kto m~ do mnie. 111te- - Bal::an! - krzy",nęł~ Kutermanklewlcz6- miocie d7.iałalności chrząszcza kartoflanego. 
res, moze Się tutill zameldowac. OC'lyWIsCle- wna. - ,"obaczys·z, ze pozałujeszl zwanego żukiem "Colorado" I udać się do na· 
po skończonym śniadaniu. Inaczej nIe Zaraz 'j!o wyjściu Kutermankiew!czówny do czeJnika! Pan naczelnik: na to czeka! 
przyj~ę. . pokoju .:vtoczył się gruby kierownik Ochlaj. Nieste,ty, statystyka nie była wcale gotowa. 

MaJorek otwor~ył szeoroko oczy 1 wybl~gl . - Coz to wszystko maczy? - ryknął tub?J Godzina conajmniej upłynęła nim refereD 
bez sł?wa z pokOJU. Referent popatrzył za mm n;e od progu. - Posada panu nie miła, pame spreparował od rqki "dane", mogące zaintere-
z uśmiechem: Sitko, czy co? sować naczelnika. 

- Wariat - mrukną! do siebie. - Zda- Sitko udał, że sic: 9ł'~lloko zastanawia. - Gotowel - odetchnął z ulgą . ..,.... Teraz 
wało mu się, że mnie nabierze. Pójdę do ~a- - Posada nie miła? - powtórzył doszedl- mam prawo stanąć pr'led ohliczem staregr>. 
clleJnika, a ten obśm:eje się tylko ze mDle: szy bystro do przekonania, że I kierownik ma Rrr, ale mi zmyie głowę Chyba że Zosia CO~ 
złapał się pan, panie Sitko, kawał panu zro- cza palce w figlu kolegów'. - Nie, panie rad- wykombinuje ... ·' . , 
bili, Prima Aprilis... 00, tego bym nie powiedział." Zosia, narzecz.ona Sitka, była sekretar!~ą 

151 zbliżył się do dziewczyny I, zaglądając jej w 
oczy, cicho zapytał: - a jednak, gdzie się 

znajduje owa drukanria? I Nie wiem, - odpowiedziała matowym gło­
sem Kowalenko. 

osobistą naczelnika. Referent nie zastał jej w 
kancelarii. 

- Niedobrze! - zmartwił się - ale trudno, 
Nie mogę na nią C'zekać . 
Zapukał delikatnie do gah'netu Daczelnfkl1. 

Raz, drugi, trzeci... V/reszcie otwor'lyl 
drzwi i przetarł ze zdumienia oczy: w folelu 
siedział naczelnik trzymając na kolanach 
Zosię· 

Launitz na sekund(~ się zamyślił i nagłe 

uśmiechając się, powiedział: 
Tak byli' zaJęci sobą, Iż Sitko musiał c;hrzą­

t y- knąć, aby ewrócić na siebie uwagę. Pierwszy - Może chcecie pieniędzy? Pięćdzesiąt 
sięcy na razie wystarczy? 

Kówalenko, również się uśmiechnęła: 
- Daremnie, nie sprzedaję się, ani za pięć~ 

dziesiąt tysięcy, ani nawet za milion. 

odzyskał przytomność naczelnik. 
- Psiakrew! - krzyknął - Jak pan śm:e ... 
- Pan nac'lelnik mnie wzywał". 
- Dwie godziny temu - wycedziłpf7cz ze: 

_ Słuchajcie moja droga, - - zwróciła się I czy będziecie odpowiadać? 
ueller przympnym tonem do aresztowanej, Nagle aresztowana popatrzyła wprost W 

dlaczego jesteście taka uparta? Przecież oczy Luizie. Uśmiechnęła się nieznacznie i 
10 na nic się nie zda. Jesteście młoda ... po- rzekła zmęczonym głosem: 

- Każę 'WYPuścić was natychmiast Ł wię­
zienia, - ciagnął dalej niezrażony Launitz, 
każę odstawić was za grańicę. Będziecie bo­
gatą, będziecie gwizdać na wszystko i zapom­
nicie o tych <:kobnych przejściowych nieprzy­
jemnościach... Wyście nie byli jeszcze na 
zachodzie? Tam jest pięknie. O wieje pięk­
niej, niż u was... No, cóż? Gdzie się mieści 
drukarnia? 

hy przł?Jo:7.ony - clwie godziny temu. panie 
Sitko! l to v. raportł?m w przedmiocie nzia,,!J­
ności chrzą~zcza kartoflanego, zwanego "Co· 
lorado"l 

m ~lcie o swoich krewnych, pomyślcie o swej - Po co przedłużacie tę komedię? Wiem, 
Innmusl... przecież to dla niej będzie cios, o że mnie rozstrzelacie. Nic wam nie powiem. 
ilf dowie się o śmierci swojej córkI... Wasza Mueller roześmiała się głośno: 
matka nie przeżyje tego. Posłuchajcie mojej _ Powiesz kochanie! _ Wszystko powiesz! 
rady: radzę wam" jak kobieta kobi~cie; po. _ Kowalenko czy napijecie się wina? -
wiedzcie, gdzie się znajduje drukarma? nagle zapytał L~unitz. 

~n6w ?apanowała cisza. KowalenJw nadal Aresztow~ma zmierzyła komendanta spoj-
mil ,7a1<1, patrząc gdzieś w sufit. rzeni€'m. Odwrócił" ~ię do ściany. 
~ No, cót? - ciągnęła dalej Mueller, - - Jak chcecie, _ LaunlLz leniwym kl.·okiem 

Kowalenko patrzyła prZi>Z okno, nie słucha­
jąc nawet sł6w Launitza. 

m. c. n.) 

Raptem p17vpomnia} sobie, i,e Si tko jest na­
rzeczonym Zosi - jego sekretarki I zmie~ 
szał siG'. 

- Nierh pan nic hierz!'! no serca mojerro 
gniewu - rzekł miękko i serdecznie. - Ja 
nIe nil. serio ... To !>amo eee 'l pana llan~:eczo· 
ną, .. Proszq CZi\s"m źle nie myśleć .. . 

- A leż. net'Holnie - oświadczył rlumnia 
Sitko. - Nie mór.rł bYm inaczej: przecipż rlzU 
Prl1JHI Aprilis, a mnle Jlikt na Prima Apri1l9; 
we Ilabierze" "'. p/ 
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Z pamie,inika m~żczyznJl '_ 
I Poniedziałek 15 maJ'ca, Wróciłem dziś z 1 - Co się stało? - zapytałem ostrożnl.e, 

Swięta to okres zasłużonego odpoczynku, 
za.slużonych nudów, zasłużonych porządków, 
a nierzadko, nie zasłużonych gości, nie zasłu­
żonych klopotów i nie !asłużonych prze­
kleństw. Jest to, że tak powiem, poza, kiedy 
leźymy na kanapach, nie wiemy, co z sobq 
:rrobić, nailepiej wic;c porozmyślać Aobit o 
tym rzadkim zdarzeniu, które nazywnmy "św/(~ 
lami". Czyż je.st to pora, kt6re; z takq t~kno­
Iq należy oczekiwać? Weźmy nc przykl'ld 
takie świąteczne "p ieczenie ..... Bywajq amato· 
rzy tej czynności. Ci z namiętnością wylizujq 
liloiki. ucierają ze łzami w oC1.ach mak lub 
chIton, rozrzewniajq się kiełbasą z musztardą, 
ale są też tacy, którzy w czasie "pj~czenia" roz 
8lewajq wokół siebie płacl. I zgrzylanip, t~· 
bów, I czyż tym ostatnim nn1eży 'Hę dziwić? 
Zwłaszczn wtedy, gdy caly dom zamienia się 
w rog pośredniego pomiędzy pokątnq cukier· 
nią, (! Mnącą wytwórniq ,przypalonych phc­
ków ... Gdy małżonka z oczyma płonącymi jak 
furia wznieca huragany kłótni z powod/l wo· 
/!Zych nie mytych odnóży l własnych IIwtIla· 
nych ciaslem pońc!och .. : Takie świq!eczne ple­
cumie, w których biorą udzIał wszystki e <:zr,zp ' 
góły na:!'zego umeblowanIa, nruzej kam!en:cy 
J .na!zego biednego ciala. Czyż można T!lrlOW'1Ć 
lIię z tego powodu, źe mak, rodzynki, kulki z 
ciasta odnajdujemy nazajutrz v/e wnę/rr;ach 
naszych kapelu~zy, naszych skarpetek a nowel 
1l<lszych... br6d1 

pracy do domu i przestraszyłem się: drzwi gdyż w okresie p~zedś~iąteczny~ należy 
otwarte na okiei w mieszkaniu pusto, ka- byc Z<lwsze z kobletaml b, ostroznym. -

po.żarów, we~wań ~o ambulatori~w PQ~otowia:' napy brak, lóżk~ rozrzucone, bez mate- Dlaczego jesteście taki~ n:arkotne? , 
Mlellśmy Dm r:on~ a, DnI MatkI, Dm Kropll I raców .. , - A z czego mamy Sl(~ CIeszyć? - ofuk­
Mleka, ~llIczl'~Óż nie ,mamy mie~. - Dni Ab- \ _ R:my b03kie! _ ryknąłem, _ Okra- nęła żona. -. Święta za pasem, ,trzeba 
slynenc]I, ,czy li m~ ·.v, ~,c. l;omun~: : al yw!łie p~ dE! by więc zacząc przygotowywać jakIeŚ za­
po13ku Dm WsI:" r7 1 ~zl'wo.5c1 , l\lecllO l wkaz , Na te słowa :r. kuchni wyszla moja lep- pasv. kunić szynkę, schab i kiełbasę, mą-
dym domu wi~1 trl'>!!cz!,Q % tak l m1 tekstom!;' ł : l ' .. b d' " h't na kI> do cl'asta i tak dalel' a ty wesoły ~a.k sza po owa, w Ja ne]s ru ne] c us ce .. , .' ," . .I 

głowie i pyta: czyzyk, nawet o trochę pIeniędzy extra 

A cóź dopie10, gdy pomyśleł I> nus.zych 
Awiątecznych gościach, którzy przybywajq tyl­
ko po to, aby ze łzami na poJtczkach podziem 
!ię na.uym wla,nym jnjkiem a zabiera;q le.Ut­
kI naszych zapasów J na!zego świqlecznego 
apokoju? 

A c6t dopiero, gdy pomy~le~ !) tych na· 
u}'ch sędziwych ciotkael!, wyrzuca;ących nam 
przy siole - nasze zle prowadzenie się, na~ze 
podejrzane kondutty J podobnie podejrzane 
poglqdy' ° ciotkach, które przybywają % od­
ległych rubIeży Rzec2YPoBpoliteJ, aby rozsIe­
wać w naszych mieszkaniach zapach naftaliny 
l przedWOjennych mom? 

Szczęśliwym fest człowiek, dla którego 
lwIęta są okazjq - mocniejszego przetrzep4-
lIi a dywanów, generalnego mycia, gcmeraln.e. 
po ziewania i genewlnego przeglqdania prasy. 
Dla tych ludzi państwowe browary wypuściły 
na święta 10 milionów Illrów piwa I ci trzet­
wi ludzie, przepuszczający len t:apa$ przez 
Itwe ciała są uważnymI czytelnikami n.aszych 
świętalnych felietonów, w kt6rych nUc/(I ,przy 
tnierza 3ię t: bezmyślno.§ciCJ, be!.myślno.ść z Bel! 
nościq 1 ci ludzie, zamiast wpierw 7.Oblć ,we 
nudne ciocie, no;chętlllef pozabiJaliby ,; nu· 
dów wszystkich śwI4tecznych felietonist6w. 

Ale nie! nlel I jeszcze r(ll nie!!! "Nie tędy 
- jak to m6wiq - droga do Poręby". Sw/ę/a 
nawet dla rozsądnych! trzeźwych to nie Iylko 
okazja do wyglądania przez ~wieźo wymyte 
~zyby. nIe tylko sposobność do tabljanla felle· 
lanistów, pora pieczenia l jedzenia, ~wfęlQ to 
także o/ues wzmożonego opilstwa. Nlgdz/e, tak 
lak w Łodzi, nie spotyka się tylu pijanych 
ciał. W Łodzi, jak nigdzie, nie notuj" się tylu 

_ C-l się drzesz? Kogo okradli? si). n ie .pc?tarasz; .Z~esztą nic .~ziwnego : 
_ Nas _ powiadam. trzęsąc sit:: cały - COL to, ciebIe włascl~le obchodZI. r a 

na okradli! Ty tu, panie, w kuchni pitra- .. Ch~ia~e~ coś powledzi~ć na swoje usp .. 
sisz, nic nie słyszysz, a w pokoju juź me- wl€dll\~eme, gdy teśclO~a "przecięła 
bli nie ma, Znaczy się _ złodzieje... dyskusJe: nas~ępugcym ośwlad~zeniem: 

_ Idiota! _ przerwała mi żona. _ Nie - Tak ~o ]es,t z~wsze ,gdy su: za satat;'-
żadni złodzieje, tylko porządki. Świątecz- dll~~ zamaz wy]dZle... - . 

Ine porz=łdki, rozumiesz? I}ątek 19 ma!ca. teby.!do zrehabD4Ło--

I Oczywiście, że zrozumiałem. Westchną- wa~ w oczac~ ~ony i teŚCIowej i dostar­
lem ciężko i spojrzałem na kalendarz: po- czyc ~r~chę .~.le~llędz~ extra na święta, ca­
niedziałek. Oho tydzień nie dobrze się za- Iy ?Zie? dZlsl,eJszy. ble~ałe.m za zdobyciem 
czą!, ' . zaltczkl" pozyczk; i JakIejŚ dodatkowej 

"Alkoh~1 .nlt.!zczęściem człowieka l narodu". 
"Najwi~hza ilość zbrodni przypada na 80-

bol~, niedzielę i poniedziałek, dni, w którycl1 
.potrwt'lmy najwięcej alkoholu". 

"Pijak, to samobójca, który 1IablJa afe,bIe 
be, wydobycia broni". 

Zamia~t zabijać "jebie od WielkIego Plqt· 
ku ai do trzeciego dnia po Wielkie! Niedzie­
li, J zwalać winę na nudy, na wszystko, oprócz 
siebie, pozwólCie żyć ciotkom, które do was 
przy jeżdżają, pozwólcie pisaĆ ,we uwagI fe­
lietonistom, którzy też muszq razem.r wami 
tyć i wypiszcie sobie na obrusach pod talerza­
mi, na prześcieradłach, wewnątrz waszych kle­
li~zków, to, co stary SzekBpir kazał Wdm po­
wiedzieć przez abstynenckie ust{l Ka~ja.!: 
"Otel1a": ,,0, TY N/EWIDZIALNA POTĘGO 
GORZAŁKJl ,lBULI JESZCZE NIE WYNALE­
ZIONO NAZWY GODNEJ CIEBIE, BĄDt NA­

Wtorek 18 marca. Sytuacja uległa znacz pracy wle ~zoroweJ. . 
nemu pogorszeniu. Przede wszystkim nie S~bot? 20 mar~a. Jak w piątek 19 marca. 
było obiadu, a po drugie teściowa odrazu ~led1.!ela 21 marca. Jak w piątek 19 mar 
zagnała mnie do roboty. ca l v.: so~o~ę 20 marca. . 

_ Firanki _ rzekła _ zdejmiesz, bo POnJe~zla .e~ 22 marc.a. Hurra! Uzyska-
Mela nie może dostać do karnisza. Potem lem zahczk~ l dwi.e ~ozyczki, wziąłem do 
je obrębiSz na okrętkę, żeby si~ w praniu domu t. 'zw. pozablUrov~ki. . 
nie skurczyły. Wtorek 23 mp;fca. Nie ~am S1ły pis Ć, 

_ Ja mam obrębiać firanki? _ zdziwi- Pastow8,lem pod rogi, Cho~zl~em z dozorc~ 
łem się nieprzyjemnie. do ~agLa, zakłałdałem ~WI~Z~ wY1?rane fI: 

_ Tak, ty _ potwierdziła surowo ma- ~a?kl, p.omaga ~m Zmler;laC bielIznę po 
mtlSl'a ·e· z· .... t ' sClelową l t. d. No, a oprocz tego - poza 

mo] lony - me CI SIę me li ame, iuró . 
byku jeden, jak bidnym, zapracowanym b S wki. 
kobietom trochę pomożesz... ro~a 24 ~arca. S~owo honor~, coraz 

Sroda 17 marca. Próbowałem jak naj- go.rzeJ. Ch~lałem weJść do pokoJu, a te­
delikatniej wyjaśnić ubóstwianej' mo;ej śClOwa: zde.lm pantofle, podłoga śwle~o 
Meli. że o wiele praktyczniej i 'zdrowieJ zap~stowanr~' M~ałem chęć, obsztachnąć 1;V~ 
byłobv przez cały rok · regularnie ntrzy- "T~lUmfem " a ~ona: zwanowałeś! nie sza.­
mywać porządek 'j czystość w mieszkaniu, nu]e~z m o Je] p~acy! P.orządki dopiero 
a nie raz około Wielkiei Nocy dom cały zrobiOne, a ter:- ;t;Jeszkame chce okopcić/ 
do góry nogami przewracać. W odpowie- Próbowałem USIąSC (z~ęczon~ bylem b~r­
dzi _ żona zakreśliła znacząco kółko na dz~) .na fo~~lu, a teŚCIOwa i zona ch6re 
czole, a teściowa westchnęła boleściwie: am Się w~z, f,otel odkurzony i przygotow .. 
Ach, ci mężczyźni! Cóż to za brudasy L ny na śWIęta, . 

CZw81tek 18 marca. Zastałem. dziś żonę ,Cz~arttlk 25 marca. Ręce mi przy pisa­
i teściową w bardzo kiepskich humo- n~u S1ę trzęsą, bo, sfatygowałem je ogrom­
rach. me przy "wyrabIaniu" ciasta, oczy, łzami 

/llłlłll/lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll.IIIIII""1111"mII\IIIIIIIIIIIIII",IIIII"'",IIIIII",IIIIIIIIIII"IIIIIII","IOIIIIIIIIIIOI11l1l1l11l11ll8nllllnu ~r:a~~~~Z~og:~~~e~:i: ~~~!nb(J ~~~~~ 
ZWANA - SZATANEM". 

.Ierzą ZolączhoUJs'd 

Raz w rok} okolo Wielkiejnocy ... 
Zw)'kle. Od dawna. Przed Wielkanocą. 
W domach sprzątają. W domach się pocą. 
Myją podłogi. Sderają kurze. 
Robią porządki. Małe I duże. 
czysta jest kuchnia. Czysty jest kloIet. 
Wszystko jesl czyste. Od A aż do Z. 
W szybach Jest wledy niebo i słońce. 
Człowiek oz: radości klaszcz w rączęta. 
SZKODA, ZE PSIAKREW, RZADKO SĄ SWIĘTA .. 

• • • 
ludrie - wiadomo. Ludzie się pocą. 
Ludzie się kąpią. Przed Wielkanocą. 
Przed Wielkanocą, nogi I szyję 
Nawet naj gorszy - mówią - umyJe. 
Zwykle w tym czasie siary, CZ)' młody, 
Jak zwyczaj każe, korzysta z wody. 
Miło mieć wtedy spotkanie z panną, 
Gdy panna miała spotkanie z wanną. 
Człowiek całuje czysle rączęta. 
SZKODA, ZE PSIAKREW, RZADKO SĄ SWIĘT A ... 

/HI'; YNłI 

Kiełbasa. 1 1& MarshaU 1':0810 -l 1& BilOM' 

\ 

lem "przecierać" podłogę suknem. Próbo­
walem się buntować przeciw zaprzęgnift" 
cfu mnie, stuprocentowego mężczyzny, do 
tak typowo babskich prac, ale żona z t~ 
ściową zagrcziły mi interwencj" Obywa­
telskiei Ligi Kobiet. 

- Nie po to - oświa(1czyly - Jtobiely 
w 1909 w FiladeUii wylegały na ulIcę, 
abyś ty w r. 1948 od spełnienill na!>zych 
obowiązków się wymigiwał, wałkoniu_ 
Piątek 26 marca. Cudny ~ńl Nie wr6J 

ciłem wcale z pracY' do mieszkania, 1> tylko 
poszedłem z kolegami "na rybkę". Co za 
rozkosz w okresie przedświątecznym 
siedzieć w knajpce: nikt nie zobaczy, _.,j 

"plamisz" podłogę, nikt nie złorzeczy. te 
"zadymisz firankę", nikt nie zwraca uwa­
gi, że "wygnieciesz fotel"._ 

P. S. Tego, co mi powiedziały tona i ~e­
ściowa po powrocie z '"rybki" wol~ natu­
ralnie, nie opisywać. To się nawet nie na­
daje do druku. 

Sobota 27 marca. Dowfe<hłalem: mę, te 
w święta będziemy mieli sporo go~d . 
Przyjdzie ciocia Ficia 1 ciocia. Dziunia, Fol­
fasińscy i Pączkowie, 'Agata Pyć z mężem, 
Bzdęk z Bandurskiego, Kutermankiewicz 
z siostrą i wielu, wielu innych. Bardzo si 
cieszę! Wesołego Alleluja; będę pomszczo­
ny. Już sobie wyobrażam, jak ci goście 
zdepczą wyfroterowane .. świątecznie poko­
ie, osmalą dymer_~ tytoniowym firank;i, 
zakurzą meble i zeżrą pieczone-święcone. 
W ciągu dwóch dni zniszczl\, psiakrew. ca~ 
łe dwutygodniowe przedświąteczna po­
rządki i przygotowania ... No, ale to goście. 
Im - wolno wszystko. 

l&jka po greekll -

:<~1eli Jił ~ 'l'rułnan I S01)hu1!&eml 
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Nareszcie ferie świqleczne. \Vestchnął z 
każdy z nas, uczniów gimnazjum. Z ulgą? 
W - nie w smak wam nauka? - Jclo~ 
)y zapytać. E, nie , tak źle nie je8/. Nau­
am bardzo się podoba i w ogóle odpa­
l, do s7.koły także ogromnie chodz.ić lllbi­
ylko na zapylanie: co najbardziej w szko­
'limy? - odpowiadamy bez namysłu: wa-

IŻ przed fericml przysze-dł do klasy hIsto­
Bardzo miły profesor, czlowiek życzliwy 

eS'Jlych świąt - po.viada - drodzy ch/o­
adpoc7:nijcje sobie po trudach wkuwania, 
rzemęczajcie się jadną prncą··· I 
Dziękujemy, obywatelu profesorze - od I 

my z zapolem, ale llistoryk zaraz ten za­
:gasil, mówiąc: - ale powtórzcie sobie l 
3redniowi" ze, zrozumiaJlo? 
, llistoryku przyszedł matematyk, po ma­
'ylm IizyI{, po fizyku geograf, po geogra­
'olog, po biologu chemik, po chemiku Ja-\ 
'i, po lacin.niku anglik itd. Każdy ma się 
nieć winszuje "Weso]ego Alleluja". 2y­
'obrych wczasów i kaie ... powtórzyć jakieś l 
,zakazane" kawaJlu. Jeden tylko profesor 
rsunków ludz.ież glmnastyk wstrzymał Iłię 

cnv/arzania. Bardzo żeśmy ich za to polu-

ima nawału .. powtórek" nie traćmy }ed­
nadziei. W górę serca J głowy. Jakoś lo 
e. Wesołych świq/! 

jedności młodzieżowego ruchu akademickiego 
"\Yychowanie młodej inteligencji ~wiadomej nia. ., . . I siE'nia św~ar!omo~cl. polit.ycznej młodzieży un1: 

i prz~'gotowan~j do rQli jaką powinna. spełńiać 'Poważnym OSlągmęclcm na drodze do. zacleś- ~ersyteckle.J, do tw~:rzema. nowych refor~ ty 
w r,a~.lvm I'ań~twie I,mlo"rvm jest najważniej- nienia współpracy organizacji aka.c1emirkIch jest Clfl. kulturalnego etuaerrt6w, .uke.ztałtowanla no­
szym z:ldanie!n chwili. Spoczywa ono przede przekształcenie niewystarczającej już formy w~go. oLli~za etycz~ego, wy,mkaJą.cego ze .Z1'ozu.. 
w~zystkim na ideowo-wychowawczych organiza- Akademickiej . Stałej Komisji Porozumi.ewaw- mleu.la śClsłego. ZWIązku mJ.~dzy dobrem l wolo 
cju<'h mlod~ii'żowych, działahcych na terenie czej Organizacji Demokratycznych. BędZIe ona nośną. jednostki a. wyzwolomem apołeeznym i dG 
;'yźozych uczelni. wsp6łdziałać z władzami oświatowymi we wszy· brob~'lem, o który "l'l"alczl} masy ludowe n!u!ze' 

Dla' o~ią"'nip.cia tego celu koniecznym jest tkich akcjach zmierzających do wprowadzenia go kraju. 
~twor7.cnie "Rzo'rokiego frontu studentów demo- w życie reformy wyższeg? 8zk~lnictwa. . A. X, . • T. D. O. D. ~wlL~a ,za zwój obowią.!lek 
krat6w na. plRtformie współpracy i porozumie- A. K . .T. D. O. D. będZIe z.mlCrza~ do podn1e· Vl"sp61dzlał3.d z organlZMJaml !amopomocowymi 

w kierunku usprawnienia. ieh dzi!łalnośei. .Ted­
nOC7.eśnie w imię interes6w większ.ości młodzie· 
ży akademickiej będzie walczy t o (ldizolowa· 
nie tych element6w, kt6re rozbijajl} jedność 
działania. i prowadZI} -polityk., dyskrymina~ji 
epołecznej w stosunku do młodziety robotniczej, 
chłopskiej ora!IJ student6w wst~pnego i pierw. 
szego roku studi6w. 

I sie T -? ~-. 
,co'- UJi9tOtVlJe i Federacji IIflodzieżq 

Sw~awwy 'l'j'dzień Młodzieży kończy się. 
Odh~lł się cały szereg akademii., wieców, 
r.ebrań, llrząd'!onyrh wspólnie przez orga­
nizacje młodzieżowo. WszystkIe one prze­
szły całkowicie pod z:na.ldem jak najdlll­
-zego zacieśnienia współpracy a.ż do "pel­
nej jedności organicznej", jak to stwier­
dza. rezolucja uchwalona. na wielkiej Ma­
nifest.'l.cji Młodzieży ŁodzI. My ZWM-owcy 
nie pojmujemy tej jedności mechanicznie. 
Widzimy ją wynikającą z rozwoju ruchu 
młodzieżowego w Polsce. Stwierdzamy na 

podda.wie doświa.dczeń naszych kolegów 
r; lugosławii 1 Buł,arii, fe właśnie jedno~6 
młodzlefy to siła, a r(lfZblc1e tej jedności 
to osła.blenle ohmu demokracjI. 

D&lsze zacjeśnienie wspópracy w tw6r­
czej cod'1:łenn.e.i pra.H dla Polsld, d do 
pełn'" Jedności organicznej która nastąpI 
wtedy, gdy Jej doniosłość zr<izUlń!eją sze­
re.g1 WM:ystkich organizacji młodzieżo­
wych, oto wskazanie, jakie za-bleramy z s0-

bą li naszego święta - Swlatowego Tygo­
dnia Młodzieży. 

Nie ulega zatym wlI-tpliwo'ci, te sumIennI!. 
realizs.cja. nR.kreślonreh planów, uzgadnianie in· 
dywidualnych zamierze:6. poezczególnyllh organi· 
zaeji dla. ()~iągnięcia w~p61nych eel6w wytwo· 
rzy atmoefer~ wzajemnego zrozumieni.a dla dal­
szego zbHżenia czterech o1"g~nizaeji młoddezo-
wych. (St.) 

Kronika wojewódzka 
Od połowy lutego trwa na terenie całego 

województwa akcja wyborcza do władz org. 
ZWM. W ciągu zaledwie mieslą<:a przeprowa­
dzono większość zebrań wyborczyeh w całym 

zy szeregu powiatów 1 mi~t wydzielonych. 21 
marca odbędzie sIę już konferencja miejska 
w Piotrkowie, 22 marca konfereneja miejska 

(IIrtyhu dqsku§ąjng) . w Ozorkowie i pow~at~wa. w Sieradzu. 

·a.miny końcowe kursu aktywu WiejSkie-j Na.leży rozpocząć akcj~ popul.a.ryza.cji ksią- ~-<wiadczenle tyclowe uczy nas, tA! !dy lO marca rozpoczqł się 3-d jut kurs m.1o--
WM i Wici nasuwały wiele wniosków i żki. Nie powinno być zebrania. czy zgroma.- ktoś zaczyna raz czyta.ó czyta już stale. Na- dzieży Wiejskiej organizowany wsp6lnie przeJ!: 
uezeń. Mlod'Łież wylta.zała. oila.nDWanie dzenia, na którym by nie poruszano zagadnie- leży wtibudztć w masa.ch ulntercsl)wanie dla. Zar7_ Woj. "Wici" i ZWM. 
'amu kursu Iniezłą orientacię w naszych nia czyteblictwa. Wieczory książld, odczyty- ks!ą~ld. umożljwić masom dostęp do ksiąŻki,) Na kurs przybyło prawie 30 aktywistów 
lizuvjnych zagadnieniacl1 • Ale spośród wanie uryWI,ów z wybranych dzieJ, zaprasza- Ił sprawa upowszechnienia czytelnictwa wiejskich, których zadaniem po ukończeniu 
dywjstów jeden tylko potrafi! ~ymienić nie autorów na. prelekc~e, odczyty populary- stanie alę taJttem dokonanym. \Kursu będZie. podnieSienie pracy ideologkmej 
y dwóch książek, które os.ta.tnio 111"7.e- ża. 'ne, oto najv\'8.tniejsze odcinki tej pracy. WLADYSŁAW GORA na swoich kolach terenowych. 

1. 
ójrzmy pra.wdzie w cezy, olbrzymia. CZłlśĆ 
~go społeczeństw3 nie czyt."\ wcale, a po­
.li czytają bardzo nie wiele i często rze­
nioodpowiednie. Ksią.ika. nie dociera. 

i:ka nie jest czytana.. Proces wychowania 

Młodzież sieradzka garnie się do "Służby Polsce" 
lego pokolenia. jest bardzo utrudniony. 
ret państwowy o bfbIiotel{ach publicz-

wojewódzideh, PDWiatowych i gmin-
to tylko jedna strona zaga-dnienia.. Po­

nie l założenie biblioteki nie jest jeszcze 
'aJlcją, że książld będą czytame. Trzeba. 
\zież i starszych nauczyć czytać ... nie tyl· 
~ytać, ale i odróżniać książki wa.rtościowe 
łych. 

Powiat sieradzki jest typowo rolniczym. W oprócz zagadn1eń. organizacyjnych musiała I spektywy rozwojowe S. P. w P()w. siera~ 
samym Sieradzu jest mało fabryk l ośrodków się także zająć tym problemem.. Koledzy za· kim odpOWiedział, te to IIt~ ~am.o przez się 
przemysłowych. Dla młodzieży Sieradza jest bierający głos w dyskusji, poruszali to za- rozumie i że tad.nych trudności ni. będzie. 
to jeden z naJ poważniejszych problemów. gadn1enie i prawie wszyscy widzieli romvil\- Szczególnie popularna jest Służba Polsce 
Rąk do pracy jest dużo, a Rracy jest wSie- zanie tego problemu w organizacji .,Słuźba. wśród młodzieży wiejskiej, która jui zgJasza 
radzu mało. Dlatego też tylu kolegów zwra- Polsce". Stąd wielld entuzjazm dla S. P. Wi- swą. r6towość wstąpienia w jej ueregL 
cało Się do nas z prośbą o rady, z prośbą o dać było, że na 4 organizacji młodzie! Sie- Oprócz zagadnienia "Służby Polsce", kt6re 
pomoc w przenieSieniu się do Łodzi 1 pomoc radza 1 powiatu czekała już od dawna. I aą- zajęło sporo czasu na konferencjI. delegaci kół 
w uzyskaniu pracy w łódzkich faorykach. - dzę, że dlatego por. Ostapiuk, komendant po· tywo zajmowall .le: ~gadnieniem współpra-

Konferencja wyborcza ZWM w Sieradzu; wiatowy S. P. na moje pytanie jakie są per- cy organizacji młodzieżowych, zagadnieniem 
)ok l,ażdej biblioteki powlnnaby się mle­
czytelnia książek i pism na mlejsC1l. 

.elnia. musi być estetycznie i gustownie 
dzona. 

Koło ZWM W Parczewie 
,o/cgów i koleżanek Związku Walki MłOdych 
\{asze kolo w Parczewie, powiat Opoczno, 
iązalo się dwa tygodnie temu. Mieliśmy 
:lonk6w, dziś dzięki temu, że mamy ak­
nych członków, którzy wchodzą w skład 
~ego Zarządu, Kolo powiększa się. Rów­
. podnosi się jego aktywność. Nasi człon­
'ie pomimo że są młodymi ZWM-owcamI, 
ją dokładnie deklarację programową i za­
ia ZWM i poszczycić się .możemy tym, iż 
ze koło po pracy dwutygodniowej liczy 
mków 3B. Wydaje się nam, że gdy tak 
;ziemy pracować wszyscy na poszczegól­
'h Kolach, zadania, jakie postawione by­
na Zjeździe Krajowym, wypełnimy. 

ZARZĄD KOŁA ZWM 
w Parczewie 

Przewodnicząc"» Zarządu Główne~o ZJ--VM gen. Zarzfckl - mówi 
o znac:::.eniu "Służb"» Polsce" 

"" -C 
.. DzIś o godz. 12-ej w nocy odbędzie się \ w swoim języku. Nam ni-e trzeba bylo tIuma­
elki wiE'c manifestacyjny mludzieźy" - po- CZił. Słowa ich skiel'owane swym ostrzem 
ledział KOnImuant Brygady na apelu wie- przeciwko jednemu wrogowi - przeciwko Im 
!'l1\ym. perialhmowi docieraly do tysięcy młodych 
Nie tr7eha bylo bliższych wYlasmen. Każ umysłów. Wznoszone wclą! okrzykł na cześć 

I wiedział, że 'wiec będzie odpowiedzią na bohaterskiej mlodz:ieży greckiej i potępienia 
łiłłnie wyczyny imperialistów anglo-amery- morderców angielskich, były wyrazem głębo­

lllS' ich w stosunku do demokratycznej mlo kiego zrozumienia, że przeciWko zjednoC7.o-
deży grec.ktej. nej sile młodzieży demokratycznej na nic się 

Po godzinie w 7wartym szeregu szły ko- nie zdadzą usiłowania kapitału państw lacho 
Imny młodych Polaków. Bułga·rów, Jugosło- dnich. 
'ian. Czechów, Albańczyków w kierunk\\ Okrzyk.! umilkły. Rozległ się glos Jeden, 
rygady Grecl<iei. Zmieszane na polu two- potężny śpiew - Międzynaroflówka. 
lyły jedną wielką potęgę - za-tępy ludzi Nie hylo po tym mowy o pójściu do swych 
'filCY, lu(;zj w,,'ki o lepsze jn/ro. hn·gad. Na clenmych piasczystych drogach 

PrzedstawicIele brvQad przemawIali, kaMy l Bośni -- tysIące młodYCh, Sztandary powie-

e 
wajlltCe wysoko i wiążące nas - wOlająq·ch: 
"braterstwo i jedność" I "Braterstwo i je­
dność"! 

I tak do świtu. Nie pozostało nam już cza­
su na sen. Zimna woda orzeźwila nasze twa­
rze, po chwili staliśmy już pochyleni przy 
pracy. 

Tego dnia wydajność była większa niż do­
tąd. Umieliśmy howiem zamanifestować swój 
s.przeciw nie tylko okrzykami i wspólnym 
śpiewem; maksimum wysiłku naszych rąk, 
każdy melr ziemi przekopany wspólnie, wre­
szcie linia kolejowa lą.cząca Bryczko i Bano­
wke była odpowiedzią. Odpowiedz.ią mło­
dych, we wspólnym, bra1erskim ł.1"udzie budu 
Jących swe oJc;ymy.. - ..s" 

organicznej jedności PrzedstaWicielOMTUR 
bardzo rzeczowo podszedł do zagadnienia 
współpracy i przedstawił klika konkretnych 
możliwości reallzov.-ania. jej. Nasi lll-..-tyw1ścl 
terenoWi wykazali :r;ro~umienie 'dzisi6'jszej 
sytuacj~ i wSkazywall na konlecznośi: zJełUlO. 
czenia całej młodzieży pols1dtl w jedną o-r­
ganlzację mlodzfeżDWą. 

Wreszcie kon.ferencja podsumowała ~a­
gnięcla naszej orgt'.nizacji na terenie pow. 
sieradzkiego wskazując na to, te popularność 
ZWM z dnia na dzień rośniEl i że młodzież 
garnie się do na!. Swiadczy o tym wzrasta­
jąca wdąż ilość kół i członków. Konferencja 
wykazała także braki w dotychczasowej pra ­
cy i postanowiła powiększyć wySiłek nad 
samokształceniem ! podnieSieniem poziomu 
ideologicznego członk6w. W. G. 

FEST IV AL MŁODZIEZY POLSKIEJ 
I FRANCUSKIEJ W P ARYZU 

Z in!ejatywy Towarzystwa Przyjaźni -POi'~ 
sko-Francuskiej i Francuskiego Komitetu 
SWiatowej Federacji Młodzieży Demokratycz 
nej odbył się w Paryżu w sali pałacu Chaillot 
festival polsko-francuskI. W prezydium obok 
przedstawicieli Tow. Przyjaźni Fran~usko. 
Polskiej zasiedli m. in.: przewodniczący Ko­
mitetu Francuskiego - Eonnet, przewodni­
czący Francuskiego Związku Studenl6w -
Trom·at, reprezentant Związku Republikalt­
skiej Młodzieży Francji - Loroy, oraz boha­
ter powstania paryskiego - pułk. RoI. 

Bonnet zapowiedz' al przygotwanie ekip mld 
dzieży franCUSkiej, które mają wkrótce wy­
jechać do Polski, aby w okresie w<1kacyjnym 
uczestniczyć w je.i odbudowie. 

W drugiej części festivalu grupa mlody~h 
Polaków wystąpiła z pieśniami i tańcami lu­
dowymi. 

Wieczór z.Mzczycił swą obecnością ambasa­
dor R. P. w Paryżu Jerzy Putrąment. 

Manifestacja zapoczątkowała w Paqźu 
SWiato:w1: :rygz"t~ń MłOgzieźl. 



Adiunkt U. Ł. 

l. 
By zrozumieć 2i1-g a clpi e.nie , wspom.n.iane w 

tytule, Wpierw Lrz~óa wiedzieć co to' 'jest 
alom. • 

Gdy lud~kołć t.dał~ sobl!, s.prawę ~ tego, że 
<"'aj y dostępny IHI'6?y.lll badan.iom w~7,c;<:hświa t 
'lbu~ow~y, jes,t z jednej ł tej sanlej illii te.rii , 
~dysmy JUZ ~lędzieJi, żę ową l)1at.eml tworzą 
92 d{);br~e das mane pierwiastki, gdy stwier­
d,zono! ~z uajmniej$zym f.ragmen,tem jakiegoś 
pi',Cln'l1d1Stka Jest atom, qąstka UZI).~na ppzez 
WIek XIX 1a dalej jwi nioDodzielną wówcza.s 
pI1yszła kolej na dociekania: czym wla'Ściwie 
J~t ,te~ <lto~1! Czy r:(.eozywiście jest to lwór 
da.leJ lm:, \lNepodzif)lnv?! Naj'prościflj - 'lda­
waloby ';Ię - by,lobv prz1rjrzcć się ta.kiemu 
a t.om:> ""i pny pomocy jakichś 6zkieł po w'ię­
~szają<:~h, podobnie ja,k zegs.rmisłrz, llzhro­
l.WSZY filę w lupę, przY!11ądl1 się c).Tobn. ID <:lę-
selom konstrukcji zegarka. . 

,Mamy już dzoiś mikro>skopy, ł>tórę d:.lją t y­
~ląckrotn.e ,~O'~I~ko~enia, IE'cz, ,nies1ety, ,my 
pomocy Dlajsllmelszych z n.i<:h uie możemy jes'Z 
CZ~ :zobaczyć Poj~dY,ńc.zego atomu. Dłacze!}o? 
Że~y dać <;,lp.owledz na to pytanie, mw.;\my 
wpIerw zonentować się jCLkie wymiary posia­
da alom. 

ATOM JA~q ~ZER$GOWIEC 
'''''cż~y ni:! przykład .atom wodor.u. Oló;! njl. 

podstawle 'Rewny<:h oblkzeń wiemy 7.:J śred­
ni~a ,at<;mu .. tego pierwiastka wi;O!i jedną 
dZlr~lęcJO-milioll{)Wil <:z~ść roi lim e.tr a , tzo.. p,dy 
by~y te atomy ust'aw~1i w szereg i~den olX)k 
drugiego, to 10 milionów takich s1.ercgowr.{l\V 
zmieści/oby się na odcinku 1 mm. Coś, co ma 
wymlar,Y 1 mm, oko llaMe do!'lrzega, - - wy­
ml~ry Jednej d"lie<siątej mm są dla nas trudllO 
do<strzega!Jle. Zeby przeto atom crzvbrał do­
brz'e. ?ost~zegalne przez na~ W{n;;C1(y 1 mm, 
Illusltl.lbysmy go powiększyć ID rniiionów r~­
zy, 1yID>C'Zasem najle,p.sie nas II.' m:kro6'ko?y 
(o>sta,tnio Itlw. mikrosko'PY ele!s:tu,))'wwe) po.· 
większają zaledvl'ie /Setki tysięcy razy. Tak, Że 
bezp'lś,edni~ przyglądanie się atomewi J pod­
gl.ądan!e, jego tajemnic jest do!,··-hC7.ds nec~ą 
memOZJlwą· Ale znaJazły sj~ :nne /S[),~50by, 
pO'legr.;jące nn obserwacji dostrz~;l'tlnych przez 
nas zj'<wisk atomowycb i wy5~llwan:u z leg) 
pewny·:h racjonalnych w71:oskć. w. 

PlłOMIENTO'·'WOr.CZO':5C 

r 
i I pól razy okrą:!yl! zlemJę w c1ągu 'Jedn,.J 
sekundy, - ilci fazy w dą,gu se'kuT1dy okrąży 
elektron kulę, której średnka wynQSJi zaledWie 
jedn"l dzie-siędo-m1lia.nowlt część mm. waba 
m.owu flam tu nic rue !powie - efekt Jest 

CO lo i si alo ? . ~f~j:~l ~~~ti~~c~~~d:{o~~~~~ l~ih; j~ti~ 
MIKROSKOPIJNE UKŁADY PLA. TETARNE r dz;emy mogli 60bi§! ""'ooJazić jak wygląda 6er tOdr~UCo. 'WlS'ly'Stko, co chciałoby d06tać 

Diisiejsza nauka stoi na f'talloWhsku, że a- "wnętrze atomu", Nauka dzi-sieJsza zna dokład się do pnestneni wewnątrz-atomowej. 
tom\, ,to two,r r bardzo /Skompllkowane, >coś ne wymiary protonu i elektronu, tylko liczby 
jakby miniatLlrko układów slonecznych, W te, niespotykane w życiu <:0 dzi.ellJlym, nic nam SIŁY WEWNĄTRZ-ATOMOVVIl 
llaSzym norma.lnym układzie ~;tonecznym, po w1aściwie nie pow;edzą, l najtęż,szy rachmi6trz Dlac7_ego ten elektron obdarzony takim pl!-
raz pierwszy trafnie określonym przez po;- nip potrafi wyobrazić sobie kulki, której śr-ed- dem nie odled od jądra, tylko krąży do' o~a 
,kiego astronoma: Mikołaja l;{opernika, luamy nica wyno5i 2 bilionowe części mm, a takie niego? Dla takiego samego powodu, dla ja. 
w ~rodku e,j:ońce, dokąla :z:aś niego Jcrąży lz wym;a.ry p05iadd. właśnie proton; _ elektro.n kiego zie,roia nie odlatuje od słońca, ,ty lko 
f'Zybkoścąą oko1o 30 km na 6ekundę) dZlewie,c posiada średnkę dwa razy mniejszą, tzn, jed- Macza go swym kręgiem. I elektron i :ziem!a 
planet. Merkury, Wenu<s, Ziemia, Mars, JowiSl, ną bilionową część mm. przyciągane są z wielkq silą przez centra, do-
S t U N . Pl T ' 'h ki koła których krążą· Jc}dro atomowe ob<l.a.r..ona 
~ urn, ran, eptun l ul6'n. a,;:Jc. ~1 ,d- ATOM O OBWODZIE PLACU WOLNOSCI jest dodatnim JadLInkiem elektryczności, elek-
d~w plan~ta:rny<:h lIOan:~ .we wszechswnec:e . By móc ~bie wyobrazić, w jak.im IStosun- tron naladowany jest ujemnie, pnyciągają się 
młl!~ny ~lll1ionow: -:- . il'Oznlą ~~ę, o'!le wymla- ku pozostają do 6iebie wymiary prolonu, elek- wi~ w~ajemn:e od,Izia!ywaniem elektrycz­
Taml słonc, oraz 105c;'1, pla~et. ,Co s .podob:t;c- tronu i atomu, muEoimy caly atom powiększyć nyrn, Jeżeli się pnyciągają _ to d1aczego e. 
go . mal!l~ I w ,dz:cdzln1e, plerwlastkow. ~OJe- do wymiarów, uchwytnych prz.ez nasze zmysly lektron nie spadnie na jądro atomowe? Rów­
dłyncze a omy J~k.'e,goś ~1~rV:l~stk.a I~ układy _ powiedzmy powiększmy go do wymiarów nie dobrze moinaby za:py{aĆ', dlac.zego kamyk, 
s ,one~ne.o takieJ. sam~J ~loscI planet. A po- Placu VIoJności w Łodzi. Wyobraźmy ~obie, l>:tóry tlwiązaliśmy na mocnym sz.mHku i w!)rll 
~.lewaz PJerw~ilJSt!(Qw do'?rze, rOZl1,a.ny~h j~S~ że środek placu to środek l'Itomu, tu z.najduje wiliśmy 'IV /Szybki ruch obr010wy n ie spadnie 

~', ~yzeto mO_,emy w dZledzlll.e adlmow \\ y się jądro atomowe wodoru, tj. proton. Kra- na nasz/! rękę? _ przecież kamyk tOJl pn}'-
rozOlC 92 odmu!'/lne uklądy... wędż atomu 2>naj-cluje się na <:hodniku przy ciągany jest sznurkiem do naszej ręk i ! \".' jemy 

NAJPROSTSZY UKŁAD PLANETARNY ścianach kwrnienic, ota<:zających plac - tęiy dobrze z doświadczenia., że kamyk krąży staJa 
Przyjrzyjmy się jl1,k tego rodwju układ wy- pędzd elektron. Plac W04nośd ma średnicę 0- po obwodzie kola.---

!łląda, jeśli chodzi o wodór. Ws.PQmniany pier- kolo ISO m, - jakąż średnicę będzie mial pro- POZORNOSC WYMIAROW 
\"I'a~t k' t 'l" tk' h h ton i elektron W t€j powić),..szoI).ej skaJi. Obli-

, o e jes najze;szy ze wszy<s lC manyc, !<'" Gdy"""śmy tak w <:iemni ikręcili lilii uwi~...c 
dl t 'b d ' . t . t M' <:zyć łatwo: protQn będz4;l miał średnicę 3 mm, lJ'y 'i"" . a ego, z!,! u owa Je~o Je:s naJpro'S' sza, la- nie kamvk, lecz :np. żarzący się węgielek, to 

,. kI d t ' . "k 'kb ześ elektron 1,5 ;mm. I o'to mamy ohraz ąto- l 
nowl~J-e u a en zawiera w 5rou u Ja y ktoś stOj'ący olTlodal wid'dałby nie sam wę....le-
J'aki~' ł' t lk. l dku" mu wodoru w powiększonej skali: na Placu r ~ , 

.' d 5- once, . y '0 w ym wypa me uzy- lek, lecz ,'ednoJily, Jasny krqg. Coś podob-
wa W l ·" l ' d t 'Wolności pośrodku lClŻy grube ziarnko piasJ{U mv naz y ,,5 on<:a, eCl "Ja la a omowe- nego mamy i. z elektronem. SZ"'bko wiruJ'ą~ 
gO" D k ł t 'd k . 'd t "k l o średnicy 3 mm, po chodniku, po<1 ścianami 1-1 . o o a ego ją ra 'rązy Je na y··o p a- dokoła j'ądra elektron zu:peJ.nie nie uJ'3.wnia si" 
n eta (d k 1 ' 'k ' 'd t Ik 1_' • y) domów krąży normalne ziarenko pi'asku o śre- " o o a ZlemJ 'rąly J€ en y 'o ",1S1ęl C , na zewnątrz, _ 'Lata<:Ulj'a.c dokoła j'ąd.ra kręg', 
n zą J ki .. T ł k' j dnky 1.5 mm. Te dwa ziarn~ tW{)'[zą atom, kt:)-

05 ca nazwę "e e ranu. en eo e .ron, na - które ciągle zmieniaJ'ą sw~ poło:ienie, -wrywn-
mnl'e' c ą tk I kt ' , k a" d k J. ry w powięks,7,OlleJ' skali przedstawia się nam . }Sza z ~ -a e e: rY=OOCJ, r _zy o o.,., łUJ',e wrażenie J'ednolitcgo tworu. (Zbliżonego 
, d t bk .' l ktO .' t J'aka kula o obwqdzie Placu Wolrroś;:1.. . Ją ra a 0Ij111 z SlY 'O'SCI<1 e e . rycznosCI, o do knli. Ta pozorna kula, to atom. ""lirujący 
znaczy 300 tysięcy km na sekundę. Pnesbrzeń, MATERIA JEST PUSTA kamyk czy węgi,elek są stosunkowo małe w 
którą zakreśla ta,k EIClybko k,rążący elektro)). A więc alom fest wewnątrz całkiem pusty, po,równaniu z k<ręgierp., jaki zata<;zają, coś po-
stanowi o wymiarach atomu, :<\ wie.my już z· bo trudno nie :nazwać pustym placu, gdyby dobnego zachodzi i w atomie, tylko w stopniu 
poprz,e<1nie-go, że średn:ica atomu wodo'IU wy- na nim -znajdowały się tylko dwa ziarenka o wiele wyż.szym: elektron jest setki tysięcy 
nosi jedną d.7.ieosięcio-milionową .część mili- piasku. Tak, trudno nam to pojąć, gł~wnie razy mniejszy od powierzchni kuli, któr~ Ul­

!petra, t?n, elektron zatacza dokoła jądra krę- dlatego, ie :nie możemy tego zobaczyć i na- my.ka swymi kręgami dokoła jąd,ra a-tomowe-
gi o takiejże samej średnicy. ocznię /Się o tym Ipnękonać. go, tzn. od po wie nchni atomu. 

TWORY Ml 'IEJSZE OD ATOMU Elektron p~dzi dokoła jądra a·tomowego z To byłby w myśl dzisiejszej rJ8\lki e .l 

Jakież wymiary ma i'}dro wodo,rowe, zwane szybkością trzystu km na s!,!kundę. Także trud- wodoru: układ o j~drze, złożonym tylko z J"d­
inaczej. "protonelU", i elektron? - gdy zdamy no nam pojąć tę szybkość, zwla6.Zcza na tak nego protonu i o jednym elektronie, krążącym 
sobie z tego sprawę, to mo·że mniej więcej bę- małej p;zesbrzeni. Szybkość ta WYl5tarc'Z-a., bv dokoła tego Jlfdra. 
It_JIII_IIII_IIU_IIII_IIII_IIII_IIII~IIII_I._III1_IlII_lIł1_II·I_I111_IIII_I111_IlIl_1111_JIII_IIII_1II1 

• 

Jug słaWi nowy[ 

nll~ 
Piel wsze takie spostrzeił'o:e po<:zynili f Tan­

cuz Becquerel i ;nasza rod,'czka Skłodowska 
wraz ze swym mężem Curie. Zauwaivli on:, 
Ż~, pie,rwias·tki: uran, rad, polou i in. wydzi~­
la..1ą 7- siebie jakieś prOmienie (s:ą i ich nazwa: 
p~omie~otwólcze) i po jilimś ~Zds.le. pI~crn;!,!, 
ma.Ją ~Ię w olów. Pewne rozutth1wan'e diJpro­
wadza do ciekawych wniosków: mald grudka 
uranu ękłada się 'Z blllonów bilion;" . .., al<:>mu 
Lego pierwiastka. Jeśli po pewnym czas;e prze 
mfenia się ona w grudkę ołowiu, lo ZDI'<:Zy 

Cltomy uranu przemieniły się na atomy ołowiu. \V roku 1941 rozpoczęła .Il'gc~Ławia. reaJi- tyce w 103 procenIach. 'Vykonał również z nad­
Ale przedtem z manu oos promieniQwaln, to zacJ§ planu piędoletniego, który mi\. pnyay- wy?:k~ plan pnemysł naftowy (1 U procent) 
znaczy co~ ulatyy.ralo. Skąd ulatywało?1 Z po- nić folę do szybkiego rozwoju gospodarczego i barwnej metalurgii. Jedynie pnemysł żelaz-
jedyńczych atomów uranu! A więc wniosek kraju. nr planu ni-e wykonał. 

dróg, 
Budownictw'o .tlI! wsI i w mie~cie znajdu ie 

się w ro.zkwide. \V trakc.i.e budowy z,najdujs 
się 73.500 domostw wiejskich l 1316 budynków 
szkolnych. 1 tego calkiam jpsny, Że atomy nie sa c~'mś W ciągu pierw/Szego roku planu pięciolet- Również komunikacja tanotowała 70ę,czne 

JednOlitym, prostym, lv'lko złożonym z' jakichś niego zagadnienia, postawione 'Przed gospodar- 6ukcesy. Oddą.no do uiytku 422 km nowych 
)€SZ<:ze ~ni€jszych tworów, które moqll zeń kił jugosłowią.ó§ką, zO!$laly fozwjązane. :W ro- linii kolejowych. Wybudowano lub odbudowa­
wydo~tilwać się na zewnątn. ZaJl)o<:;!: . :kowane ku ubiegłym plan produkcyjny w górnictwię no 165 mn.iejsLyclt mostów kolejowych i '13 du­
w ten sposób badania doprowadzlly do wprOŚt w konany zoslał w 104 proce(1.tach. w przem}'- ivch, Wvbudowano i o~budowano 6zereQ sta­
rewelacyjnych wyników. śle melalowym w tog procenIach a w energe- cji kolęjawych. Oddano do użytku 966 km 
----~~------------~~~~~~~~~~~~~~-
•• fł'oro'='nSąn.tQ6(, UJ 

I z 
strzą ające obra~ Z amer k,· ego życia 

Aby zrozum:'ec oqoln,~ i!.tm.os.fere. I u,kład laPiSY potwornyth zbr0?ni, }}opeł~onych I o.glądany puezeń tylokrotni!! W różnych [il-
st~5unkow w USA, nalezy uwazme ,:zyt~c co przez 12-Ię.tniego ł U-letmego chłopcow. TY'! mach. 
~zle~~~ pr~5ę a:nervkań~h'l, Zwl~sucza dział tuły lI'! hr7mili "doslown:e: .. ChJo~,iec «: ,st~· Znamienny jest również fakt, że jak poda­
kromki W\ Pil,dkClw. Uplastyc'hPl Się nam, wte- lowych nerwach, ,,'<\falka O tycIe :;MięSDJę je pr!,!sa, ,v?tr~ąsającej scenie mordestwa 
dy _ n.ilm.aqllme t~ "o~lwrotna ~t:ona" o)edalu, zwyciężają". Fil!ika spokojnie przypatrywała się grupa ko 
o kiore,1 wolą mllczec enłuzjascI .,pllnu Mar- Ciek,awe i straszne Tari'lzem ~ą oświadczę- legów zabójcy i jego oUary. Byll to chlop-
shalla" oraz zaocealllCZne] "dęmokracji". cy w wi"k. u od 10 do 15 la, t. Nikt z nich na-nia tych zbrodniczy" h wyrostków, Schrnl1ls '" 

Jesienią 1947 rokn w Stanach Ziedn.oC'l9- podcrla~ badanif!. wyjaśnił. ii zabił swego ku wet nie. próbował .~ p.rz.eszkodzić \ wa.lezącym, 
llych scnsaciQ dnia stanowily dwa nic:odz'cn zyna, aby udowodnić swoim kr>leqom 51.\(01- Od~'lfotlllel. ~ak pOZU1E'] wy,kazalO sledz o, 
Ile przestępstwa, Bohaterem jedn!'go z nich I nym, że je.El on "pra wd.ziwym, Mu,procen. to- dwoch sposrod tych chłopcow poszło w za­
był 12-letoi uczeń, Howarą Lang. który z łl.b ił wym mężc7yzną" Jakich .,potrzebuje Amery- kład, kto okaze Się zWy<:lęucą· 
!Wle~JO 7,ktniego kolegę i przyjaciela, Lony ka". 12-le!nl ' 1.ang powiedtiał, iż popełni! T:lyll to prawdopodobnie "prawdziwi" pr~y-
Fall:ka. zbrodnię elli) lego, bo chciał Sdm dozpać tych S7Ji Am.ery].:anię o "stalowy<'h nerwach". 

W drugim WJ'lJarlku U-letni Frę~l Scb mi1J 5 wrażel1, jaki~ WVCZ\1wa .,stalowy .człowiek" (Pow), 
I1dI15;·1 SWf'qo ~ 1I7:,nil - 10,letnielJn Jad .. v 
Preslona, Młodociani przestępcy przyznali , się 
do popełni onej zbrodni fi gazel:y j'lmerykall­
skieopisywaly 7,€ s7c7ególn"m smakiem tło 
Oraz hi~tnrię tych zhrodni, popełnionych 
przez dzieci na d7iedach, 

"Howard Lang. -, nisflla 7 zachwytem qaze 
I.a ,,Star", - 0pow;~dal policjantom, którzy 
!lo aresztowali ilP 1l ,j"r7vł dwa rafY nożem 
T=allika W pierś ,1 później z"dał mo jes?cze 
cios w plecy" , Specialnv koresponnen' 
"Ward!e Pelleqram" ze znastwem podavyał 
~zczególy zabójstwa lO-letniego Prestona, opi­
sując jE' w nastęoll'''C'Y 5005Óh: .. Prcd (mor' 
derca) najpierw biJ Prestona pięściami. H-le 
Ini ~chm'lIs hył <ilniPjszy ;,d sweoo tO-letni", 
go kll~yna .. , .Jl'rlnak 'Z początku Preston dz\~1 
nie się bronił. Przeciwnicy walc'1:ąc upadU na 
ziemię, RClZparzliw~ walka trwała długo. Wre' 
szcie Fred kO'~.11('m nacisną! na brzuch Pre' 
sto nowi i hl·'<l;i'l'v'r~!'vm rllch!lln r0',i llCIU9i1 
go , Gdv "'7 r,eston n; '<> Zyf. 'kllmlll~ k~wó!lł­
kiem szkla pociąl mn IWarZ"., 

Charakterystyczne ~ą tytuły, ~:6r,!m.1 IlmfJ­
ąJ,.llńskle ~azętv 2~ooatr~vłv te mllf~bry~m. 

• Wi 'ci Z Z 
ZASrEWY NA POŁUDNIU I KOMFORTOWE S MOLOTY-EXPRESSY 

Do połudn:owycb republik ZSRR zawitala Na powi:lrznych magistraldch ZSRR za~zę-
jl1ż wiosna. Na polach wre pra<:a, V'; A,zerbej- Iy kuP\sowac komfo'rtowo urządzone pasazer-

, ,- ,. . " , skie samoloty-ex.pressy. Pi,erwso:e z nkh uka-
dzallle Sieją 'lbo·za Jare I lucernę· W Kahar· za!y się na traGie pomiędzy ł-.fo kwą a Cha-
dyńskiej ASRR sieją jil'rą pszenicę i owies. Za· barowskiem, Aszcbabadem i Jakuckiem. 
częt,o lei zasiewy w IzmalIskim obwodZlie U- Lot z Moskwy do Aszchabadu (stolica Tur-
krainy. ~ie'6tiil1'U) trwa li godzin, a pociąg po~pi('sz.ny 

pąebywa tę trilJSę w ciągu 6 dni._ 

• * " 
OGRODY POD SZKŁEM 

* * * 
PRACbWi'.JlA TARAS SZE\VCl[~Kr 

BĘDZIE ODRESTAlJROWANA Pod Kijowem o,rgauizuje /Się wielkie go­
spodiHstwo cieplarniane o ogóln,f!j powierzdl­

W Leningr!łdzkiej Akademii Sztuk prąstą· ni 12 hektarów. Dzięki temu kijowiarti.e 41ają 
"""1'0 do odnowienia uszkodzonej w cz!,!s.ie 

dzi1l11lń wojennych, pr1lcowni mala·r!,kiej zna· 
'<omil.ego ukraińskiego dJl'tysty malaJ:7Fl i poe· 

ty Tari's :.. Szewczenki. którego lic~nę dziełd 

~j"-ują 6'lę w-w1.ęi~ Dluzę.u:h ZSRR, 

zapewniond w ciC'{Ju całego Toku dosta\,'Ię świe 
iych ogórków, c,ebuli, pomidorów, kalafi·')[ów 
itp. 

Z pierw!>:!~i cif"Plar i (') p!1wi .. rzchni ,000 
metrów kw. mi067..kańcy uki~ń$k.iei 6toli<:y o­
~ymuii! łuż nowalii' 

Wyniki z.a rok ubiegły w'6kawją, że ,plan 
S-letni w Jugo,slawii jest realny i że będzie on 
wykonany. 

• * • 
W myśl założeń pl<lnu S-Ietnlego win.ien do-

chód narodowy Jugosławii wzrosnąć do 235 
miliardów dynarów w 'l'O~U 1951 (w roku 1933 
wyn'ósł dochód narodowy 'Z.aledwie 132 mi· 
l:ardy dynarów). i,. "~ 

Wartość produkcji przE'..rnysłowel willllA 
w .ro~u 1951 Q!;iągnąć V:Y50OCOŚĆ 126 miliardów 
dyparów, to zna<:zy blisko 4. I<Uy tyle, <:O w 1'0" 
ku 1939. 

Produkcja 'Przemysłu metalowego wJnna 
w roku ~51 wzrosnąć siedmiokrotnie, pnemy­
sIu <:he)lliczuego - o,śmiokrol'Li.e, a przemysłu 
elektrotechnicznego - dziesięciokrotnie w6tO' 
6unku do roku 1939, 

Przewiduje się rozpocręcie produkcji !>Ze­
regu artykuló"r do tej pory w Jugosławi\ nie 
wytwarzanych, jak np.: syntetycznego kaue,zu­
ku i benzyny, obrabiarek, parowozów, trakto­
rów, samochodów Hp. 

Sieć kolejowa winna WZ'I'oSDllć w dągu naj­
bliższych lat o 1500 km. 

JugolSławia, która w latach przedwojennych 
była jednym z najbardziej zacofanych krajów 
w 'Europie, obecnie pod f1ilgą Demokracji Lu­
dowej szybko w1'równuje stare zacofanie i {:Cl­

raz śmielej kroczy w szeregach przodujących 
narodów. (L) 

NOWE OBSERWATORIUM 
W powiecie BachaY'Sil'l'ajskim, ;na KrymIe 

polożono fundamenty !pod budowę wielk!ego 
obserw?lorium astrofi.zyc:znego Akademii Na­
uk ZSRR. Obecni-e przystąp.iono do budowy 
dwóch wież, w których 'I.1m~ e6.Zcz:one zostaną 
wi·elkie teleskopy, 

• '" . 
FABRYKA DOMKOW Flt'lSKICH W ZSRR 
W KareJo-fiński ej ZSRR przystąpion.o , do 

produkcji ośmio.mie.s.z,kaniowy<:h fiń6k.ich dom 
1<6w. Fabryka będz.ie W}'1luszczać 25 domków 
dz:iennae. Na terenie if'epubliki czynne będą 
trzy takie fabryk.i-kombin.aty. 

Produkcja domków przexnaczon,a :I'!st pr:l~­
de wszystkim dla miast zniszczonych przez 
wojnę· 



~tr. \_ OLOS E 

E.1AM RODA RODA. llustr. Jerzy Slkorsld. 

iadomo, tradycia Ciocia Jad wiga 
Józef Skowronek przyszedł do fabryki w 

Pak fatalnym humorze, że zwróciło lo natych­
miast uwagę towarzyszów pracy. 

- Cóż ty, braciszku, taki przegrany t -
~aczęJj się dopytywać. - Chory ;estcś, a mo­
te - forsę zgubiłeś? 

Skowronek przecząco potrzqsnqł g/owq. 
- Ani choroba, anI zguba - odparł. 

Kuracjuszka nie ela'waJa za wyg-raną. Męż­
czyzn w uzdrowisku, jak już się rzekJo, bylo 
malo, Skowronel{ bardzo przypadl do Jej gu­
stu, toteż - pod wieczór, przy kolac;i, na­
chylila się do ucha Sko\\'Tonlwwego i szep~ę­
ła tajemniczo: 

Dziś w nocy drzwi od mojego pokoju 
bęrfą otwQrte ... 

Po prostu - święta za pasem. 
- Wariat! - wykrzyknęl} koledzy. -

ty się :li tego powodu mariwisz? 

To - Otwarte? - zdziwił .o,ię Skowronek. 
A POCQ? rJie bQi się pani zlodziei? 

Kohi eta lIc:zyniJa gest zniecie.rpliwienio. - A pewnie - oświadczył Skowronek. -
Wraca czlowlek z pracy, chciaJby sobie tro- - Niech pan nie struga waria.ta! - rzekla 
chę odpoczqć, a tu, uważaci-e, w domu piekło. z irytacją · - Zostawiam drzwi otwarte nie dla 
Do pokoju nie chodź, bo podłoga na święta zlodziei, a - dła pana ... 
wymyta, przez okno nie wyjrzyj, bo szyby UO _ Dla mnie? PrzeciC'Ż ja mam swój pokój, 
piero co wytGrte, papierosów nie pal, bo dym wygodny, z widokiem ... 
oS!<lda lU! świeżo wyprasowanych firanka ch, _ Idiota! _ przerwała kuracjuszJw. _ [) 
do kuchnf nie zaglądaj, bo tam prasowonie, mnie widoki pan będzie mial jeszcze ładnif'j­
zmywanie, albo pieczenie ... E, do barLi z tym .sze. Proszę koniec7nie _ dorzucila z naClS-
całym bałaganem! kiem _ przyjść cl7.iś do mnie. Rozumie pan? 

- No, tak - r:godzf}f się kołedzy - to _ Zaraz, zaraz _ zaczął się ZCI.5tanawioć 
taktycznIe do bani, ale widzisz, te porząikl 
przedświqteczne nie wieczne, skończq się, na- Skowronf'k i nag/f" twarz nHl .~ię rozjaśniła po-

AI- godnym uśmiechem - Rozumiem, na/walnie, 
dejdzfe dzień, jaJe to się mówi, Wesolego że TOn' m ipm ... 
leluja, a wtedy hulaj dusza bez kontusza, od­
pocznie.5:1 lobie na calego. 

- Akurat - rgrzytną/ zębom! Skowronek. 
- "Odpoczniesz' ·.A goście z gębą po kweś-
oJe1 Od rana do nocy będą przecież przyłazili, 
Jalklem chcqc się dzielić, i odpocząć nie dadzą. 
. "Zaległo milczenie", które przerw,ał dopiero 
doświadczony majster Panewka. 

- Nie m<l lnnej rady - oświadczyl - tyl­
ko musisz, Skowronku, na !więta wyfrunąć ... 

- Może do rodziny? - skrzywi} się ironi­
cmle Skowronek. - A rodzi.na. pan myśli, 
lrwlqt nie obchodzi' Ten sam rozgardiasz bę­
dzie, co I tutaj ... 

Jak się jednak okazało, majster Panewk'CI 
It/e myślał o tadnych woz!Nlach "na łonie ro­
dziny", ale o wCUlsach, w którym§ z domów 
wypoczynkowych, rozsianych po naj/adniej­
Itzych miejscowoścIach Polski. 

- Piękna okolica - mówił - spokój i t<l­
nJo. Szkoda gadać: bnrdzo przyjemnie możesz 
tam w ~więla wypoczqć. 

Zapalił się Skowronek do tego proJekt~. 
Kosztowało go to co praweta sporo kłopotów 
z żonq, wybl!chla nawet z tego powodu awan­
tura, ale ostatecznie Skowronkowa wyrati/a 
zgodę w następujqcych slowach: 

- Jak mi tu masz na Wielkanoc podgry­
mGaza!! i gości ploszy!!, lepiej - jedź! Proszę 
bardzo-krzyżyk na drogie. z/run rękte, oogiel 

* '" 
Do r IJO rlzi/a pierw!>7a w nocy. Zna jo ma Sko· 

wronka "od święconFCgo" IV uzdrowisku 710ś­
ci/a siC;, jak to się mówi, na dobre. 

- Cóż za cymbał! - klęła, nashlchu;qc nie 
c ierpliwie pod drZ\viam/. - Na;wyraźnie; zro­
bił mi kawał! Nie u/ego wqtpliwości, że nie 
przy;dzie. Eh, cl mężczyźni... 

Zdenerwowana położyła się na lóżku I -
1I1J,."'!ęła. Spala niezbyt "mocno", toteż oblldzIło 
ją bicie zegara. 

- Raz, dwa, trzy ... - zaczęła liczyć. -
Co to? Już piąta? 

l wówczas od strony korytarza dały się 
slyszeć jakieś szmery. Kto~ sIę naJwyr.11.nlej 
skradal do pokoju ... 

- Nareszcie - westchnęla % ulgq kUr'lf'lu­
szka. - Spóźnil się co prawda bar.dw, ale je­
dnak przyszedl ... 

Skrzypnę/y drn\'J. Kuracjuszka przymknę­
la oczy. W mroku pokoju ukazało się .'y!wet­
ka skrC!ldającego się Skowronkn. Zapalil Awla­
tło, podszedł do łóżka J.... 

- Ra/unku! - wrzasnęła, zrywając się 
"na równe nogi" niewiasta. - Czy pa.n zwa­
riowal? Precz z Iq wodq! Co to m~- znaczyć. 
kretynie Jeden!1 .. 

- Jakto c01 - oburzy/ się Sk,)wronex, 

Główną właściwością cioci Jadwigi jest to, 
że wsz~tko za~ze p.rzewiduje. 

Pewnego razu "fYd'lierżawiłem wiejski do­
mek, do którego należało pięć mórg gruntu. 
Nie dużo to wprawdzie, ale dosyć aby ciotka 
uznała za stosowne osiąść u mnie jako dora<1-
ca ekonomiczny. 
Muszę zazn.aczyć, ±e dochód z mojej posia­

dłości wcale nie wystaraM na opłacanie ta­
kiej slly fachowej, jak ciocia Jadwiga Prze­
ciętny zysk mój wynosi! kilkanaście tysięcy 
Idotych roczo ie. 

Wiedza mojej ciotki wykraczala poza ramy 
mojego skromnego gospodarstwa. Wiedziała 
zawsze wszystko. Z dwóch zwierząt ssących 
(z który<.:h jedno mogło być krową) ciotka 
odrazu wskazywala to, które będzie lepslZym 
koniem cugowym. Znała się na świniach. płu­
gach, bronach, zagonach, kozach, wozach, sło­
wem - na wszystkim. 

I wszystko zawsze przewidziała ..• 
Oświadczyła np., ±e mój barometr :I rtęcią 

jest niepewny. - Z takim staroświeckim In­
strumentem - twlerdziła- nie można prowa­
dzić nowoczesnego gospodarstwa. 
Włożyła kapelusz, kazała zaprząc bryczkę 

i pojechała do znanego optyka po aneroid. 
Przywiozła go i postawitłl mi na stole. 
Odtąd patrzał siEl na mnie ten sprv.ęt swym 

błyszczącym okiem i wszystko wiedział le­
piej - zupełnie jak dotka. 

Niebo było szare, zdolne do wszelakiego wy 
stępku. Mój stary barom.etr stal na "zmien­
nej". Nowy o 10 mm . wyżej na "pogodzie". 

- Widzis'Z1 - powiada kochana ciocia. -
Od czasu, jak mamy pOTllądny aneroid, odJ'a­
zu Jest lepiej z pogodą. Wiemy, co nas czeka. 

Mimo tych !wiqtecznych fyczeń Skow nek 
zajechał bez przygód do domu wypoczynkowe­
go. Było tu rzeczywiście tak, jak mówiJ Pa­
newka: piękna okolica, temio i - co najważ­
niefsze - p<Vlowal spokój. Nie.stety, spokój 
len nie trwaj zbyt długo. Ot, jedna z kobiet, 
dominujących nad garstką męskich goścJ uz­
drowiska, zwrócila swą chciwą uwagę nn pra­
gnqcego wypoczynku Skowronka. 

trzymając dzbanek w ręku. - PRZEGIE:! D7!,~ Właśnie zaczynałem k<>sić siano. Meldunek 
SMIGUS - DYNGUS ... Sama pani prOSIła, abym Instytutu Meteorologicznego zapowiadał burzl; 
tutaj przyszed,/, i pytała, czy rozumiem, o co od strony Grenlandii. Mój barometr opUŚcił 

chodzi. Odrazu zrozumIałem. Wiad'Jmo, tra-\ ostrzegawczo kąciki ust, ale aneroid szedł do 
dycja... góry. Ciocia promieniała. 

Wobec tego nie zebrałem skos'Zonej trawy, 
lecz dałem jej schnąć. 

Podług statystyki pod Alpami mamy ,(18 dn..I 
deszczowych w roku, z tego 91 do lipca. Do 
środy 23 czerwca, kiedy rozpocząłem sianoko­
sy, mieLśmy już 79 dni deszczowych, 1 jut 
przypuszczałem, że ten rok oka±e alę mniej 
wilgotny. 

O 4 rano kukułki kukały rOlZgł-ośnle, 41. ptd­
ctń'O latało nisko. Aneroid 8:óedł do góry. ° 7 rano pierwsza burza. Ale jaka burza. ° 8-eJ mieliśmy grad, w południe ulevN:, 

potem śnieżycę, wreszde mglę ze szronem. 
Ciocia zapewniała: "Nadal pogoda, upał, 

susza". Deszcz lmy! te przepowiednie. 

Znów spadła ulewa, woda I'.ala1a łąk!, 
gT'lillliało, błyskało, czarne chmury wl5l&y 
na.d nami. 

Spadł na pole meteor. Tego mi jeszcze bra.­
kowało . Ale ciocia przewidziała, 2:e spa.dn!e. 

Po podwieczorku nagle - pogoda, łuk t~­
! rzy zawisnął na kroplach rosy. Alpy plonęlr. 

Aneroid n atomiast opadł. 

Skorzystałem 'I: ·tego I zwiozłem Siano. Ma­
stąpiły C'ltery dni suszy I pogody .... 

I tak było ~iągle. Aneroid ciotki był zupeł­
n:e zwariowany, a ciotka nic, tylko przewi­
dywala. V'l domu moim panowało istne pie­
kło. Bo pomyślcie tylko: stary, poczciwy, dłu­
gi barometr wisi na ścianie. Nowy aneroid 
stoi tuż obok na stole. Jeden się wznos! -
drugi opada. Do kroćset fur beczekl Dwa ze­
gary n ie mus7.ą iść równo . Jedem 8ię śpieszy, 

- Ach, jaJde się cieszę - z.a.szczeblolała Llldwik Jerz'J} Kern. 

~r~~w::::s/t:: ta~n~1/:~~ ;~ef:za;z~o;7mA;h,1 Mała pochwała l h·· drugi spóźnia. Ale dwa barometry~ One chy-
Jaki pan mocnyl - doda/a, WIdząc Jak Sko- m a yc Jaje ba - do stu diabłów i ciotek - nie maj,ą 
wronek lekko przysunqJ do siebie obficie za- . prawa iść własnyml drogami, czy są podłużne 
stawiony stół ~ Po prostu Herkules. czy okrągłe I No. nie? Przecież jest tylko je-

_ Jaki lam znowu Herkulesr Skowron elI Kura znosi maJe jaJk4, Struj urządza lobIe biegi, dno ciśnienie powietrza I No. nie? 
Jeslem. struś .na~o~/ast - dute. po puslyIll1ym kraju. 

_ Skowronek! _ klasnęła z popdzlwen StrusIe Jajka, to wprost bajka, Slrusie Jajka majq piegi. Niel Ciotka I jej aneroid inaci':ej przewidy-
. . ale wolę kurze. A kurze - nie mają. wali. Kukułki kukały - deszcz grozi1 -

świąteczna kuracJ~szka. - To Jeszcze /a.dnle/ Alleluja! AlIelujol Allelujal Alleluja.1 wszystkie b!lrometry w okolicy opadały _ 
Spodtiewam się, ze wobec tego weźmie mnie J . ki i' J nie buJaml Ja nIe kłamię! Ja nie buJaml ciotka szła do góryl 
pan pod swe opiekuńcze skrzydełka. a me am ę· a Niebo się śmiało _ słońce piekło _ ciotka 

- Nie wezmę - odparł stanowczo Skowro * ... • • ... • wskazywała burzę. 
nek. - Ja tu dla wypoczynku. Mowy nie ma 
o żadnych skrzydeJkach. Chyba, że pani chce Struś ma baTdzo śmleBZ1lq posIać, Strusie JaJka ciężko krol~. Nie mogłem powziąć żadnej decyzji nie mo 
_ kurz.e. długie nogi ma dwle. Łupkę mają twardą· głem siać, sadzić, zbierać, murować , popra-

Odpowiedź ta nie nazi/a Jednale agre.syw- StrusIe Jajka trudno d{)sla~. Kurze - lekko człowiek WITOi wlać dachu. Nie mogłem w ogóle żyć. Napię-
Kurze - trochę łatwieJ. z pieprzem lub z musztardą. de dochodziło kresu. nej niewiasty. 
Alleluja! Al/elujal Al/eluja! Alleluja! 15-go sierpnia nastąplła eksplozja. 

- Pan jest dowcipny! 7"" 7Jauważyła % llzna J kł' I J l b j I J I ki . I I b J I ° god'Z. lO-eJ' rano sprzedałem gospodar-niem. - Jestem przekonann, że pan zrobI wieI a me amIę a n e u am a n e amię Ja n e u am slwo. 
kq konkietę ... 

Skowronek skrzywlł sIę nleprzyjemnJe.· ... Kwadrans na Jedenastą wyprowadziłem a1ę. * • * • 
- Utrapienie boskIe I skaranie ludzkie z Stru~ swe Jajka chowa w pl<Mka ~h Z strusich jajek są stIl/sięta. W ciągu tego kwadran~a zabrałem się do 

Iymi babami! - zawo/al, d/awiqc sIę jajkiem. Ceni wiosny towar. Pi sankI zaś z kurzych. . ciotki. Z aneroidem w lewej ręce, z długim 
- Powiedzialem już przecież, że pragnę spo- KUTO - guzik. Wie, te paskarz Wniosek: WOLĘ WIĘC NA SWIĘTA barometrem w prawej. 
koJu, a ta chce, żebym w święta robil konkl!:- lepiej od niej schowa. MAŁE OD TYCH DUtYCH... " Ciotka wyskoczyła oknem. ""yrzuciłem za 
tę. Nie zrobię! To zresztą nie moja branza. Allelujol AlIelujał ALLELUJAI ALLELUJAI nią aneroid. Jej ostatnie słowa brzmiały: 
Zwróć się z tym pan,I do jakiego ta.plcera. 10 nie kłamię! Ja nie bujam! JA NIE KŁAMIĘ! JA NrE BUJA '1! - A ja to przewidziałam .. . 
...................................... A+F~~ .............................. ~I~~~~~ .. a.~~~ ............ ~ .............. ~~_ ~ ............................. ~ ...... . 

liN. 

l'&sztet a la ONZ 

Ił" E L , fiN NE 

~;lynka po francusku czyli de - golDuka Babka zachodniQ :mropejsK<l. z angio­

saskim zakalcem. 
Mazul'f1k po polsku 

rys. TadA1\I:~ ::!::.to,;,;,~ 
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Swiąteczną ahnosfel'ę' wesela, zacIsznego spo .. 

koju oraz lniłego wypoczynku stwarza przede 
--~------------------~~------~~----~-----------
wszystkim kobieta i to jest jej obowiązkiem, 

jako gospodyni l dOIllU. 

..... jka Wielk ocnego 
Wiele tradycyjnych obrzędów i zwyczajów w okresie Swiąt Wielkiej Nocy ma swe staro-/ chrze~cijaństwo. 

w zmienionych warunkach ekoilomiczno- dawne tradycje. Lud nasz znajduje umotywo- Już u znakomitego poety rzymskiego Owi­
bytowych odeszło już do lamusa zapomnie- , wanie tego zwyczaju w opowieściach, mają-/ diusza i historyka Pliniusza w pierwszym 
nia, j,ed~ak t:'adycja jajka barwionego i lu- cych tematykę religijną. Jednak tradycja jaja wieku przed narodzeniem Chrystusa, znajdu­
doweJ pIsanki tnva. Zwyczaj barwienia jaj barwionego sięga czasów dawniejszych, niż jemy wzmianki o uroczystościach barwienia 

JaJ wiosną. W obrzędowości tych czasów jajo 
było sym!::.Qlem odradzającego się życia. 

Barwienie jaj wielkanocnych lud nasz pod­
niósł na poziom artyzmu. Za najpięknicjsze 

uchodzą w Polsce pisanki kurpiowskie zaw­
sze czarno-białe, dekorowane w artystyczne 
desenie, zapożyczone z wzorów przyrody. Do 
barwienia pisanek używano i używa się dzi­
siaj na wsi barwników roślinnych. Kolor żół­
ty otrzymywany jest z wywaru młodej kory 
brzozowej, brunatny - z kory dębowej, bru­
natno-czerw.ony - z cebuli, zielony z kotków 
osiki lub z młodego owsa. Czarny z kory olchy 
lub młodych liści klonu. Piękne pisanki uzy­
skuje się przez nakładanie na nie wzorów 
woskiem. Do tego celu służy specjalne na­
rzędzie t. zw. faja (rurka o wąskim przekro­
ju, napełniona topionym woskiem). Ładne de­
senie uzyskać można przez okręcenie jajka, 
przed zanurzeniem go w barwiku, wiązkami 
nici lnianych lub sznurka. W mieście przy­
jęło się barwienie jaj wielkanocnych c'anvi­
kami chemicznego pochodzenia. Umiejętność 
sporządzania artystycznych pisanek w środo­

wisku miejskim zanikła, tdk jak i znika oby­
czajowa obrzędowość jajka wielkanocnego, 
używanego jedynie do dekoracji stołu wiel­
kanocnego. Na wsi wśród młodych, symbolika 
obdarowania "pisanką" ma jeszcze swoją wy­
mowę. W wielu okolicach kraju wierzą jesz­
cze dziewczęta, że pięknie, własnoręcznie wy­
konana pisanka, ofiarowana miłemu, przy­
niesie jego wzajemność. 

Stół ielkanocng 
Ze świętami wielkanocnymi wiążą się śCi- 1 Zużyjemy je do sałat, zjemy z jakimś sosem dyni. 

śle trcdycja ,stołu wielkanocnego zastawio- na przekąskę. Na stole wielkanocnym zna- Bezpieczniej dla naszej kieszeni i dla dobra 
nego zimnym mięsiwem, sosami, ciastkami, leźć się powin,ien chrzan i sosy do mięsa. Jak naszych bliżnich pozycję "trunki" w wydat­
wódkami, winem i t. p. Do obyczajów daw- je sporządzić, wie niezawodnie każda gospo- kach świątecznych ograniczyć do minimum. 
nych czuów ~adyc~nie n~ci~o ob~ntwo ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-
wielkanocne. Obżarstwo dawnej Polski prze­
szło do legendy - dziś stoły wielkanocne 
przedstawiają się znacznie skromniej. Nie 
mniej jednak i ten,7 dla wielu osób święta 
kończą się złym samopoczuciem, wywoływa­
nym... przejedzeniem. 

Jak powinien wyglądać stół wielkanocny, 
aby było na nim wszystko to, co nadaje mu 
tradycyjny śW!<lteczny charakter, a równo­
cześnie aby zasada której lubimy hołdować 
"zastaw się a postaw się" nie święciła tryum­
fów. Stół powinien być przykryty tradycyj­
nym białym ocrusem, przybranym zielenią. 

Zamiast kosztownych kwiatów estetycz­
nym przybraniem mogą być srebrzyste ba­
zie. Zabiegliwa gospodyni postawi na stole 
doniczki z zawczasu wysianym zielonym 
owsem. Aby tradycja była uszanowana - na 
stole znaleźć się może wielkanocny baranek 
z cukru. 

Choć niięso w chwili obęcnej nie jęst jed­
nym z naj droższych artykułów powinna go 
być na świGta naszykowana tylko taka ilość, 
która zaspokoi potrzeby naszych domowni­
ków i zaproszonych gości. Zadnych zakupów 
na wyrost. 

Wystarczy zupełnie zakupienie kiełbasy do 
gotowania, schabu, jakiejś pieczeni i 1 kg. 
szynki - są to już aż nadto bogate na 5-6 
osobową rodzinę żapasy mięsiwa. Na stole 
wielkanocnym znaleźć się powinny: ciasto 
drożdżowe, makowiec, sernik i t. p. Jeśli 
chcemy sporządzić mazurki, Sięgnijmy do 
przepisu niekosztownego. Zamiast orzechów 
zastosujmy fistaszki, rodzynki zastąpmy su­
szonymi śliwkami i t. p. 

Jajka pięknie barwione są ozdobą każdego 
stołu wielkanocnego. Jeśli nawet więcej ich 
przygotujemy, nie zmarnują się napewno. 
"'I' "II I'łll"'" "'.' 1" " 1""'111" ',II.II.I'I.II). I U'.II'I I'II I " 

lm aDa w rozdzielnictwie 
\lJyprawek niemowlęcych 

Uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów zmieniła całkowicie rozdział wy­
prawek niemowlęcych na karty zaopatrzenia. 
Od dnia 1 stycznia 1948 r. wyprawki należ­
ne niemowlętom, wydawane oędą przez Ubez 
piecza lnie Społeczne. Przysługiwać one będą 
tym dzieciom którym w chwili urodzenia na­
leży się zasiłek rodzinr.y i które mają prawo 
do pomocy leczniczej w Ubezpieczalni Spo­
łecznej. Przygotowanie rozdawnictwa wypra­
wek wymagało pewnego czasu. Przewiduje się 
jednak, że rozdzielnictwo io zostanie za­
kończone za pierwszy kwartał w połowie 
kwietnia. Dla nierr.owląt urodzonych przed 
rozpoczęciem rozdawnictwa przez Ubezpie­
.czalnie Społeczne, a więc przed dniem 1 stycz 
nia r. b., wyprawki wydane będą w materiale. 
W przyszłości wyprawki' wydawać będzie 

Ubezpieczalnia matkom będącym już w siód­
mym miesiącu ciąży. Noworodki, uprawnio­
ne do otrzymywania wyprawki z innego ty~ 
tułu niż prawo do pnbierania z'Jsiłku rodzin­
nego otrzymywać je będą od instytUCJi, IIdzie­
lającej swym pracownikom we własnym za­
kresie pomocy leczniczej. 

REWIA MODY 
Jak nas info-rlTIują. ruchliwa Sekcja 0[>i.8-

kU1l2k Spo'lcczllych przy Ocldzi·ale Lóclz.k ill1 
Polskiego CZNwonego Krzyż.a, znów je",t w 
trakcie prz'l90towań do Wiosennej Rewii Mo· 
dy. Program lej Rewii będzie znacznie roz,sze' 
rzony przez uclzi,a,ł firm nie tylko łódzkich i 
warszaws.kich. ale i poznat'1skich. 

l]dział wezmą równ.ież Powszechna Spół· 
dzielnia Spożywców i Państwowe Szkoły Prze­
mysłowe. Modele wiosenne i letni\l. zaintere­
sują na pewno licznych widzów, 

Obrady Prezydium Rady kobiecej 
W tych dniach odbyło się w Warszawie ze-I gicznej wśród kobiet, w zależności od potrzeb 

branie prezydium nowoobranej Rady Kobie- i warunków poszczególnych Zw. Zawodo­
cej przy KCZZ. Po omówieniu przez ob. Do- wy ch Komisja Ochrony Pracy zajmie się za­
browolską zadań, stojących przed Radą Ko- gadnieniami ustawodawstwa, szkolenia za­
biecą, przystąpiono do ustalania form orga- wodowego, współzawodnictwa pracy. Komisja 
nizacji pracy. W wyniku dyskUSji uchwalono Opieki nad Matką i Dzieckiem rozpocznie 
powolanie do życia następujących komisji: opiekę nad kobietą-matką, pracującą zawo­
uaktywnienia społecznego kobiet, ochrony dowo i jej dzieckiem. 
pracy, opieki nad matką i dzieckiem, ko- Odciążenie kobiet w gospodarstwie domo­
mISJI, której zadaniem byłoby odciąże- wym polegać będzie na tym, by powstawały 
nie kobiety w gospodarstwie domowym. pralnie, szwalnie, wypożyczalnie sprzętu do­
Do zadań komisji uaktywnienia społecz- mowego, poradnie gospodarcze i temu po­
nego kobiet należyć będzie ustalenie pro- dobne. Wszystkie komiSje powołane do pre­
gramów i tematyki zebrań kobiecych i opra- zydium Rady Kobiecej przystąpiły już do 
cowywanie referatów i form pracy ideolo- pracy. 

Na załączonych rysunkach przedstawiamy 
dziś naszym Czytelniczkom modele eleganc­
kich bluzek wiosennych, modnego obuwia, 

~ .. 
bielizny damskiej oraz torby i paska, Zademonstrowana na obrazku bielizna dam 

Te (,'luzeczki wiosenne uszyte być powin· ska powstać· powinna z deseniowego batystu 
ny z jedwabiu lub żorżety. Pl'ZY prostym kro- lub jedwabiu bieliźnianego. Krój jej jest tak 
ju, niezwykle modne w tym sezonie przybra- prosty i nieskomplikowany, że każda z na­
nia z plisek i falbanek są jedyną ich ozdobą. szych Czytelniczek uszyć sobie może podoc.ną 

Ekscentryczne w linii obuwie noszone już I bieliznę w domu. 
jest przez elegantki francuskie. Nowoś<:ią jest Pasek i iorebka nie koniec'~nie muszą być 
zastosowanie kraciastego samodziału, jako zrobione ze skóry. Z równym powodzeniem 
materiału na sporzą.dzenie spacerowego pół- mogą być wykonane z plastiku, ceraty, sukna 
bucika. i innych zastępczych surowców. 

Nasze przepisy gospodarskie 
sos "WIELKANOCNY" DO WĘDLIN 

I ZIMNYCH MIĘSIW 

Do miski z gorącą wodą wstawić mniejszą 
miseczkę, wrzucić do niej 4 żółtka i ubijać 

trzl'paczką od piClny, dolewając bardzo po­
\ oli 20 dkg. oli\vy. Wciąż ubijając rozrzedzać 
sos topniowo wywarem z jarzyn. W końcu 
zaprawić do smaku solą, luusztardą lub octem 
i wrzucić 2-3 korniszony pokrajane w dro\;!­
ną kostkę. 

BABKA SWIĄTECZNA 

masła. 

Włożyć do wysmarowanej masłem formy 
lub rondla napełniając tylko 1/3 część naczy­
nia, nakryć serwetą, postawić w ciepłym 
mi0.j scu. 

Gdy wyros.Pie prawie do pełna, piec w go­
rącym piecu. Gdyby babka zanadto rumie­
niła się od góry przykryć ją z wierzchu pa-
pierem. 

MAZUREK CZEKOLADOWY 

Z 1/4 kg. mąki, 15 dkg. masła, 10 dkg. cu­
kru i 2 żółtek zagnieść kruche ciasto i upiec 
na blado złocisty kolor. 

Osobno utrzeć 4 jaja, 1/4 cuKru, 4 łyżki 

MAZUREK KROLEWSKI 

20 dkg. m~sła ucierać, dodając 8 źółtek, 40 
dkg: . cu~ru l 40 dkg. mąki. W końcu wsypać 
garsc USiekanych migdałów, orzechów lub ro­
dzyne.k ($ co łatwiej w domu) dodać pianę 
z 8 bIałek , lekko rozmieszać i piec na hlasze 
wysmarowanej masłem, do zarumienienia. 

10 dkg. mąki rozrobić z 5 dkg. drożdży i 
1/4 mleka. Ubić 4 żółtka z 10 dkg. cukru do­
dając z:pachu (ubijać najlepiej w misce wsta 
wionej do więks7 ej miski z gorącą wodą). 

Zmieszać, dodać 1 dkg. posiekanych migda­
łów, przed tym op :~rzonych i obranych ze 
skóJ'ki, oSolić i wyrobić dokładnie dodając 
potrosze 40 dkg. mąki i 10 dkg. rozg.rzanego 

"dkao zmieszanego z mlekiem na gęstą masę TORCIK MAKOWY 
garstką posiekanych migdałów. 1/4 kk' . . R z . • . g. ma u sparzyc 1 utrze c lub przepu-
. o.smarowac masę na kruche CIasto, dO-/:iCiĆ przez maszynkę z 1/4 kg cukru wb"a' 

piec na wolnym ogl11U W k • 1 k . -". . lJ ląC . .. . oncu ElO~U rowac ;) zcllek po Jednym. Otrzymaną masę wstawić 
I przy}{l'yC konLlturą. na opłatku na 1>0 . t d • ll'WlU o go.rącego l',leoa. 

'H r 



GLOS RAOOMSZCZANSKI 

Kronika m.Radomska I 
Sobota. 27 mal·ca 1948 r, 
Dziś: Jana 

Przed batalią o nowy chleb 
Ogólnokraiowa konferencia klerown~ków wojevłódziHCh oddtałóN rolnych 

w czasie konferencji wojewódzkich roni roślin powinno dodatnio wpłynąć Jeżeli chodzi o zwalczanie stonki zie-

Telefonv 
12 - "Głos Radomszczal1ski'·. 
12 - R. S. W. "Prasa". 

kierowników oddziałów roln;ctwa omó- na jej pracę, kV'lra w br. po doświadCl.e mniaczanej, to w br. podobnie jak w la­
.wiono plan pracy i zadania służby och- niach z lat ubiegłych będzie lepiej zor- t"' ch ubiegłych, przeprowadzone będą 
rany roślin, Służba ochrony roślin zosta-j ganizowana i planowa. lustracje wszystkich upraw ziemntacza-

11 - Urząd Bezpieczeństwa Pllbliczn. 
13 - Powiatowa Komenda ~\IfO. 

la rozporządzeniem m in. Rolnictwa i Re Specjalną uwagę zwróci się w t:-.'m ro h 'l d-' l społeczeństwa 
form Rolnych z dnia 12 lutego br. upań- ku na zwalczan:e szl<odników i chorób n~c. ~rzy wspn li zła. e 

51 - ~liejsld Komisariat MO. 
10 - Straż Pożarna 

91 - Starostwo Powiatowf 
50 - Szpital Powia.towy 

siwo'lviona. W związku z tym obecnie ziemniaków (stonka, mąt!ik ziemniacza- wle;sloego, a n stt~pn'e - w. wypadku 
odbywa się pr7.e jmowanie wszystkich ny i rak), szkodników buraków (plasz- wykrycia ognis!(a stonki - dokonana %0 

stacji ochrony roślin przez urzędy woje- czyńca i mszycy czarnej, wołka zbożo- stanie dezynfekcja gleby środkami che~ 
lVódzkie. Upaństwowienie służby och- wego) oraz szkodników sadów. micznymi. Teren c31ego kraju podzielo-

• * • owe umowy zb·orowe 
no na trzy stref) w pierwszej strefie 

przeprowadzi się 7 lustracji, w drugiej 

- 5, a w trzeciej - 3 lustracje. Aby 

rolników zmobilizować do walki ze ston 

Adres Redakcji i Administracji 

"Głosu Rad0ll!szcząńskiego" 
Radomsko, ul. Reymonta nr 39. 

Administracja - telefon nr 12. eZyl~. 
na codziennie od godziny 9-ej do 16-ej 
W sobotr od godziny 9-ej do 13-ej. 

W tych dniach w Radomsku odbyło W lokalu Powi.atowej Rady Związ-
się podpisanie umowy zbiorowej dla ków Zawodowych w Radomsku odbyło ką ziemniaczaną, przeprowadza się już 
pracowników spółdzielczych. Umowa się podpisanie umowy zbiorowej mię- obecnie kampanię uświadamiającą. Te­
została zawarta między Dyrekcją Powia dzy Cechem Rzeźników - z jednej stro mu samemu celowi służy równieź wyda 
t.owej Spółdzielni Rolniczo-Handlowej, ny, a Oddziałem Związku Zawodowego nie specjalnych nalepek na pudełka od 
a Związkiem Zawodowym pracowni- Pracowników Przemysłu . Spożywczego 
kó\v Spółdzielczych i Radą Zakładową. w Częstochowie, Sekcja w Radomsku zapaJek. Min. Rolnictwa i Reform Rol-

CI Y
'! A J C I E ~ I '*, * ,.. (.1) ,- z drugiej strony. . nych zamierza w·tym roku w porozumie 
I (d) niu z Państwowym Monopolem Zapał-

czanym wypuścić około 40 milionów pu 

"GłOS RADOMSZClANSKI". W Y P r a w k I- d I a n -I e m o w ą t dełek zapałek z .naklejką: która na. tle 

Ceny ogłoszeń Z Referatu Opieki Społecznej St.a­
rostwa Powiatowego w Radomsi\.u zo­
stały przydzielone wyprawki dla nie­
mowląt, dla matek zamieszkałych l,a 
terenie gminy Kruszyna. Wyprawki 

liści ziemniaka przedstawia owada I gą , I sienice - stonkę· Napis na naklejce 
otrzymają następujące obywatelki: Por- głosi:' "lwalczajde stonkę zlemniac:xa­

W GLOSIE RADOMSZCZANSKIM 

za tekstem 
do 70 mm 30 
od 71-120 mm 45 
od 121-200 mm 60 

Nekr. 

25 

40 
55 

Drobne 

25 zł za wy 

szewska Maria, Karbowska Janina, Ser-
bjowska Maria, Muras Wladys!awa, 
Borczyk Bronisława, Turek Irena i Pru­
ciak Maria. 

od 201-3IJO mm 75 65 
powy;i.~j 300 mm 90 Im 

za wyraz Czytajcie "Głos Radomszczański" -
Mleko krów gruźliczych 

przenosi choroby na ludzi 
Jak wykazały badania przeprowadzo­

ne ~o wojnie, około 60 procent kr'w 
w Polsce zakażonych iest gruźlicą. e­
ko krowy gruźliczej jest źródłem zara­
żania ludzi tą chorobą. Wydalone z mle­
kiem prątki gruźlicze powodują zakaże­
nie człowieka, o ile mleko to zostało 
spożyte w stanie surowym. 

Specjalnie wrażliwe na zarażenie się 
tą chorobą są małe dzieci, im też nie 
należy dawać do spożycia innego mle­
ka jak gotowane. Panuje u nas jeszcze 
przesąd, że naizdrowsze lest mleko 
"prosto od krow~;" ... A jednak ze wzglę­
du na zdrowie· naszycll bliskich i dzieci 
przy wysokim stopniu zagruźliczenia o­
bór ze zwyczajem" spożywania mleka 
r :egotowanego musimy bezwzględnie 

najłatwiej zakażeniu gruźliczemu podle- Nawet mleko po·zostawione na kwaś­
gają niemowlęta. Ich organizm - słaby ne powinno zostać uprzednio pr7.egoto­
'1 nieuodporniony na choroby - najłat- wane. Wiele gospodyń jest przekona­
wiej zostaje przez chorobę zaatakowa- nych, że mleko zagotowane nie zsiada 
ny. Dlatego tei; mleko przeznaczone się. Tak jednak nie jest. Otrzymamy z 
dla małych dzieci musi być conajmniej niego świetne i zdrowe kwaśne mleko, 
przez 10 minut gotowane na wolnym jeśli po przegotowaniu j ochłodzeniu 
ogniu. Wysoka, długotrwała temperatu- mleka (musi być letnie) rozbijemy w 

ra zniszczy bowjem zarazek chorobo- nim trochę kwaśnej śmietany lub kwaś-

twórczy, zawarty w mleku. 1 nego mleka. 

Kronika ,m i I i c y i n a 

zerwać. 

Specjalnie pamiętać należy o tym, że 

W osadzie Kamieńsk kolo Radomska 
dwóch nieznanych sprawców uzbrojo­
nych w oroń krótką dokonalo napadu 
rabunkowego na miejscową Spółdziel­
nię. Bandyci po wejściu do lokalu Spół 

dzielni sterroryzowali bronią znajdują­
cy się tam personel, po czym zrabowali 
80.108 zł. gotówką. Sprawcy po doko­
naniu rabunku zbiegli w nieustalonym 
kierunku. (b) 

li-tosy Czytelników 
ZEBRANIE~ PREZYDIUM G. R. N. 

Do 

W tych dniach w lokalu Zarządu się z ostatnimi zarządzeniami SLarostwa 
Gminnego w Kruszynie odbyło si~ po- Powiatowego w Radomsku i Wydziału 

Redakcji' "Głosu Radomszczallskie.CTo" . siedzenie prezydium Gminnej Rady Na Powiatowego. (d) 
\V Rador::;sku rodowej, na którym zebrani zapoznali I 

Proszę tow. Redaktora o wydruko-

;~~~~~S~i~~~ Ii~tu w .,Glosie Radom- Ogródek warzywny koło domu 
Ile razy przyjeżdżam w dniu targo- Pracę w naszym ogródku zac.miemy 

wym do Ra:lom~ka \\' celu zalatwienla od zaplanowania, ile przeznaczyć ziemi 
spraw urzęrlowych, tylekroć natrafiam pod każdą z przyszłych upraw. Aby 
na pewne trlldności. Najbardziej palącą warzywa, uprawiane koło domu po:<ry­
trudnoc;cią to uniemożliwiony ruch ulicz- 1y całoroczne zapotrzebowanie rodziny, 
ny, zwJaslcza na ulicy Reymonta i ulicy składającej się z 5 osób, pod ich upra-
2eromskicgo. Przybywający na targ wę trzeba przygotować przestrzeń 500 
różnego rodzaju legalni i nielegalni kup- metrów kwadratowych. Rozplanowanie 
cy oraz ludność ze wsi tamuje normalny ogródka warzywnego koło domu zależy 
ruch uliczny, wskutek tego dokonywane 0d upodobań i potrzeb rodziny. Oto ie­
są kradzieże. Poza tym przechodzący den z popularnych opracowanych dla 
jezdnię obywatel narażony jest na wY- tego typu ogródków planów: 
\vróc~nj~ się: zniszczenie ubioru. bądź na Pod uprawę wczesnych ziemniaków 
obrazcnla Cielesne. Warto było bv aby 
czynniki miarodajne miasta' Ra:l~'l11ska przeznaczamy 100 m, kw., pod kapustę 
zajęły się uregulowaniem ruchll w dnie wczesną 20 m. kw., pod groch wczesny 
targowe w naszym mieście pOV;iato-,-- 40 m. l"v., pod cebulę -50 m. kw. 
wym. Pory zajmą 10 m. kw., pomidory -

Chłop z 8rzeźnicy :ł0 m. kw .. pod fasolę zieloną rrzezna-

czamy 40 m. kw., pod buraki ćwikłowe 
- 30 m. kw. Marchwią obsie;emy 30 
m. kw., na selery także 10 m. Ogórki 
zajmą przestrzeń 20 m. kw. Kapusta 
późna - 60 m. kw. Inne warzY'i',-a, bądź 
kwiaty - 40 m. kw. Sałatę i rmdkiew­
kę dajemy jako przedplon lub sadzimy 
między uprawami. 

Ogródek warzywny pownien być do 
brze wynawożony, Dawki nawozów sto­
sujemy większe, niż pod uprawy rolne. 
Korzyści z ogródków warzywnych przy 
domowych dla każdego gospodarstwa są 
bardzo znaczne. Ich posiadanie 2.upew­
nia rodzinie rolnika urozmaicony i bo­
gaty jadłospis. Posiadanie wszyst.kich 
warzyw w najbliższym sąsied 'ztwie do­
mów ułatwia gospodyni wiejskiej przy 
gotowywanie posiłków. 

ną!"· 
W dalszym ciągu obrad omawiano za 

gadnienie zorganizowania sprężystej 
służby informacyjnej dla celóW kontrob 
terminowego dokonywania zasiewów, 
oraz usunięcia ewentualnych przeszkód. 
Do Min. Rolnictwa i Refrom Rolnych co 
1 O dni będą przesyłane dokładne mel­
dunki informujące o przebiegu prac sie-
wnych. ' 

Jak wynika ze sprawozdań wojewóaz­

kich kierowników działów rolnictw::!, w 
akcji szkolenia instruktorów rolniczych, 

stwierdzono, że kursy dla instruktorów 

p,;nnych służby agronomiczrtej odbyły 

się we wszystkich województw~ch. Prze 

ważna ilość gmin jest już obsadzona. Je 

dynie w woj. krakowskim, poznall:3kim 

oraz gdańskim nie pr·zeszkolono potrze­
bnej liczby instruktorów. Akcja przeszKo 

leniowa w wyżej wyrnieniollych W')je­

wództwach zostanie zakollczona do 

końca bieżącego miesiąca. Szczególną 

uwagę poświęcono woj. krakowskiemu, 

gdzie specjalną opieką fachową z03ta­

ną otoczone gospodarstwa mal'Jro'oIe, 

tyr najbardziej rozpowszechnionv w 
tym województwie. 

W zakończeniu konferencji dyrektor 

Dep. Produkcji Rolnej inż. Pająk pr.d­
kreślił konieczność s 'oordrnowania pra 

cy między placówkami Min. Rolnict'vva a 

Zw. Samopomocy Chłopskiej. Praca ta 

już jest w dużym stopniu zharmon:zc'Na 

na dzięki licznym wspó,lnym zjazdorl1 C­

kręgowym, nie mniej jednak zo::.:':n;e­

nie współpracy wojewódzkich działów 

rolnictwa ze Zw. Samopomocy Chłr)p­

skiej oraz ze spółdzielczością jest \I/~ż­
Il\'m czynnikic~ w podniesieniu pozio­
mJ rolnictwa oraz IN wygraniu tegorocz 

nej kampanii siewnej i w przygotowa­
niu startu na rok następny. 

O!(R~GOWA 
MLECZARNIA SPOLDZIELCZA 

W RADOMSKU 

ul. Reymonta Nr 34 

telefon 6 

Prowadzj skup mleka na zasa­
dach wolnorynkowych oraz pre­
miuje dostawców mleka w po-

staci otręb 

~~------------------------------------------------.~--------------~--------~ - -.~'------------------------------------------Wydanl'a: \\ 'I Komitet PPH \IIi f ,lIrlzi i\0mil{'1 Hł'lhk"Vl'1V ~f'd (,i\:9m Lórli. Pil)tr~',,,,,:<;kR ~H. TelefonI' . ·ktor Nacz. ,do 14 ~f'krE'tllri::tl 2!'>4-21. Rf'd no('na 172-&1. 

Dzia; n~luszeń; Piolrkuwska 55, tel UJ -50. h.onto PKO VIl-1505. Za;;]. Grat. R.SW .,P rasa". Administracja nie przyjmuje odpow iedzialności za terminowy druk ogłoszeń. 
D-er.!.'."!, 
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GLOS 

slo • I sI Wr Ze sportu Spor C 
tak jak u nas ot [zanV je t opie~a ludowego 

IltnnIłW""~ ""'''''''''''''''l Do największych sukcesów na forum 
. ~ międzynarodowym osiągniętych w r. 1947 

_ Jak już doniosła cała prasa sportowa. Po Iska weżmie udział juz w tym roku w Igrzys- ł należy zwycięstwo reprezentacji BelgradtJ 
: kach Bałkańskich. które obejmować będą wszystkie gałęzie sportu. Oprócz Polski w Igrzy ~ z rel)rc~Tl.hcją Pragi czeSkiej w lekkiej­

skach wezmą udział: Związek Radziecki, 'Vęgl·Y. Albania, Bnłgaria, Czechoslowacja, Rumu ~ I atletyce, :1 miejsce Stafanovica w biegu 
nil' ~ J~gosl~wia. Rywa.lizacja ,~ię~ będzie silna. Najpow.ażn.icjszym naszym ko;nkUl:entem ~ ,.r~'Ht'~nauite" w Paryżu. Najleps~e ~yniki 

, będZie Jak me irudno Się domysiec, ZSRR, CzechosłowacJa 1 Węgry. W ostatmch Jednak J os <:gmęle w r. 1947 przedstawIaJą. Slę na­
latach dał się zauważyć ogromny rozwój ruc hu sportowego w Jugosławii, dzięki opiece; stępu)~('o: Guhian w rzucie młotem 56,24 
rządu ludowego, i przenikaniu sportu do naj szerszych mas wskutek ścisłej współprary or- ~ m, ?~r~Rl w dy~,l{u - 50.10 m, Fujacic w 
ganizacjj Rporiow:vch z organizacjami spolecz nymi i Związkami Zawodowymi. i oszczepie - 66,22 m. Stefanovic - steeple 

~ chase - 9 :!?~J,6 min. 
""'.It II _ ' ,"!llIłlllłlt!l'~!011 IIIII'UIIUIIH1UIt.I0Il1 II'llllU'llI'ttllłl 

I ~'~~:::~:~':';""""·::::~'::'::;:':~:·~:~"""""'~:':h~ WIELOBó,J I.UDOWY 

l bOłsk Jugosławii 
IUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1111111 
• 
Swięta na bo~skach łódzkich 

W po,niedzialek w Pabianicach go·ścić bę­
dl! kolejarze poznańscy ZZK, którzy rozegrają 
me cz lowarzyski z tamtejsrzym PTC. 

i"lłlllllllllłtlllllllllllllllllllll "'''' OII''lllllllłlII111111łł l "I'llł 1 1 1 1Iłflll l ll'2 

~ ; 

TYS'Z)}Slkim Sporlowcom 
skladam).) ż~c'Zenia 'Zdrow~ch 
i wesoł~ch świqt 

REDAKCJA. 

;"IIIIIIIIIIIlłllllllll"IIIIIIlIlIIIlIIłIIIlIIUltlłlllllllllllllllll11111111111111111'; 

W pływara już zgłoszon a 
Kto może brać ·udział Vi mistrzostwach 

bokserskich 

Zarząd Polskiego Zwią7.ku Boksersk.i!eCJo na 
ostatnim swym posiedZeniu powzic1t uchwałą. 
na mocy klórej w indywidualnych mlstrzo· 
stwach . Polski se11i.or6w i jUniorów uclz,i'a} 
wziąć mogą mistrwwie olkręgów względllJ~!e 
najlepsi przedstawiciele posZ'Cz.ególnych wag i 
zeszłorocznli mi'slrzowie PoJ&k:i w tych wa­
gach. w klórych zdobyli tytuł mistrzowski. 
Odnośnie tegorocznych mil5trvostw Polski, Za­
rząd PZB apeluje do okręgów młodszych, aby 
wyznaczyły tylko tych zawodników, któ' 
rych poziom nie odbiegałby rażąco ocl poz·jo­
mu zawodnitków okn:;gów silniej 'zych, gdyi 
ryzyko ewentualnych kontuzji i-stnieje przede 
wszystk.im u zawodników teclmicz.ruie słabo 
wysikoloJlych. Poza tym Zarząd PZB przyjał 
do wj·adomości rezygnację z z.a.jmowanego sta 
llowi-ska kapltana zw,iązkoweg.o olb. De,rdy. 

Piłkarze OKS-u 
grają z Resursą 

W dniu 29 'marca br. o godzinie 11 rano 
na boisku DKS ul. Nawrot 73-75 odbędą 
się towarzyskie zawody w piłkę nożną mię­
dzy drużynami DKS - Lódź - KS "Re­
.ursa" ,..... Łódź. 

sportu w Federacyjnej Ludowej Repu- Bardzo popularny jest również wielobój 
blice Jugosłowiańskiej jest jego masowość. ludowy, w skład którego wchodzą konku­
Dzięki troskliwej opiece rządu ludowego, rencje lekkoatletyczne i gimnastyka. Ostat­
który wychowanie fizyczne uważa za część nio uczestniczyło w nim 384 drużyn robJt­
wychowania ogólnego obywateli i dewizą niczych i 384 drużyn wiejskich. Zawody 
jego jest wychowanie ludzi Silnych i zdro- tę popularyzują sport szczególnie na '.vsi. 
:"Ych, zdol.nych do .o~bu~owy i obro.nY kra.. Największą imprezą sportową Jugosławii 
]U, sport ]ugosłowlanskl odradza Slę szyb ..... jest "Dzień sportowca" 22 czerwca. W dniu 
ko. t~ startują wszyscy niemal sportowcy 

W pięcioletnim planie państwowym rząd lłraJu'4 
Republiki Jugosłowiańskiej przeznaczy~ .Miarą sprawności fizycznej jest zdoby-
900 milionów dinarów- na budowę nowych cie odzp.aki sportowej. Odznaka ta wpro­
obiektów sportowych. W Belgradzie pow_o wadzona po wojnie dzieli się na 4 kategorie 
stać ma olbrzymi stadion na 80 tysięcy '.":- w zależności od wieku. Obecnie 47 tysięcy 
dzów. W całym kraju wybudowanych 1.: J : ·')bywateU zdobyło tę odznakę. 
<!zie 13 Gtadio.nów sportowych. P0}ladto w Na szcz-ególną uwagę zasługuje popular­
ramach 5-letmego planu Jugo~łaW1a oŁr.zy- ·- ość sportu wśród młodzieżowych hufców 
ma sztuczne lodowl~ka, kryte l. otwarte ba~ pr~cy zatrudnionych przy odbudowie kraju. 
seny, tory kolarskl~, sale glmnastyczn~. TyPoWym tego przykładem są liczne prowi­
W fabrykach panstwow~c~ p:;-odUfc.J~ ~9ryrcZne boiska wybudowane p>:zez mło­
sprzętu sportow~go. wzrosme 7-k:9fi1ie.dZi.eż wzdłuż budowanej przez nich linii ko-
Ponad~o powstam~ kl.lka nowych wyzszych lejowej Seraj ewo - Samac. W roku ubieg­
uczelm wychowama flzycznego. tym ponad 200 tysięcy młodzieży pracują­

WlEś NIE POZOSTAJE W 'J'YLE 

, 

cej w hufcach pracy uprawiało sport, roz­
grywając 9.100 spotkań w grach sporto­
wych oraz 5.000 zawodów lekkoatletycz-
nych. W hufcach przeważa młodzież wiej­
ska, która po ukończeniu pracy popularyzu­
je sport na wsi. W hufcach pracowali także 
przedstawiciele innych narodów, którzy u­
czestniczyli w zawodach sportowych. 

W dniu Swi~ta Pracy 
Okręgowa Kom sja lw;ązków Zawodowych 

organfzu!e dwa masowe biegi uliczne 

SPORTI~~ PRZYSZ1.OśCI PŁYWANIE 
Po wojnie dn.l się również zauważyć ma­

sowy udział w ,sporcie kobiet. Do najlep­
szych wyników 08jągniętych w ub. roku na­
leżą: Raaoslavic -12,58 w kuli oraz Kole­
vin - 5,45 cm w skoku w dal. Pływacy ju­
gosłowi:ilńscy na mistrzostwach Europy w 
Monaco zajęli 2 trzecie miejsca, 1 piąte miej 
Sce i 2 szóste. 17-letni pływak Stipetiz, 
który był trzeci w hiegu na 1500 m osiągnął 
czas 20,08,5 miu. Pływanie i piłka wodna 
mają ze względu na duży narybek wspania­
łe perspektywy rozwoju. Strzelcy na mi­
strzostwach świata w Sztokholmie zdobyli 
7 miejśce a indywidualnie 3 pierwsze miej­
sca. Narciarze uczestniczyli z powodzeniem 
w zawodack we Francji i Szwajcarii. Jugo­
słowianin Finzgar ustalił rekord na skoczni 
w Planicy osiągając 109 m. 

O KROK OD REKORDÓW EUROPY 
Również piłkarze osiągnęli wie.le sukco­

sów, do których należy przede wszystkim 
pierwsze miejsce w turnieju międz~rllaro­
dowym kolejarzy oraz wygrana ,.Dynamo" 
z Zagrzebia, z "Olimpigue" w Marsylii 6: O 
oraz z "Montpelier" 7:1. 'I'enisiści jugosło­
wiańscy doszli do finału strefy europej­
skiej w ramach rozgrywek o puchar Davi­
sa, wygrywając z Ir1al'.dią, Belgią i Płd 
}_fryką, W wielu dyscyplinach sportu zbJi .. 
Ż')!i~ się do rekordów Europy. 
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To juz USA ... 

J ak nas informuje kier o wnik 
referatu 6porlowego OKZZ -
low. Ki,rkicloi, związki zawodo­
we na nadchodzący sezon pT7.y­
g·o towują dwie imprezy sporto­
we o charakterze prawdzi'~:e 
masowym. 

Pierwszą z tych impr,ez będzie masowy 
bieg na przełaj w dniu 1 maja w Łodz.i. 

W związku z tym biegiem dowiadujamy s:ę 
że impreza ta będzie miala na celu zademon­
slrowanie tęiy;oy fizycznej jak najwlę,~.s?ej 
liczby zawodników, a w pierws.zym rzę:izle w 
bolników lódzkich zakładów pracy. Bi~g od­
będzi·e się na lrasie 1 km i 3 km, przy czym 
lrasa ma prowadzić przez główne ulice nasze 
go mia,sta, ahy w ten 6po<..óh umo;"liwi{: naj· 
szerszej publiczności obejrzenie go. 

Robotniczych w Warszawie. Łód7,kie Związki 

Zawodowe zamierzają wysłać na 19rz)' ka swą I 
ekipę gimna-styczną w składzie 600 osób. Pro­
gram Igrzysk przewiduje jako punkt piSq'ISZY 
ma-sowe popisy gimnastycwe. Wobec tego I 
Łódź wyśle 6wych 600 reprezentantów, wy6U­
niątycl1 prz·ez poszczególne Związ,kj Zaw',){lo-! 
we na specja'lny dwutygodniowy obóz trenin-! 
go wy na Dolnym Slą6iku w Złoczel1cu, gdzie 
ma 6ię zebrać ogółem około 4 tys'ięcy zawod­
ników, uprawiających gimnastykę. Zebranie 
w-szysLkich zawodników w oboZJie ma na eehl 
przyswojenie zbio.rowych ćwiczeń gimr:astvcz 
nych, klóre wejdą do programu igrzysk. 

Tow. Kirkicki udzielił nam tei mf::Jrmacji 
odl1!Ośnie projektowanych na czerwiec Igrzysk 

Program igrzysk obejmuje wszystkie ro­
dzaje konkurencji spo·rŁowych , do który:h koż 
dy Zarząd Glówny przvgolowuje jruż w 6No:m 
zakresie zawodników. Przewidziane sa zawo­
dy lekkoatletyczne, 'Popisy gimnastyczne na 
przyrządach, podno-szenie cięża.rów, piłka nóż­
na i kolarstwo. 

Pływacy łódzcy 
u progu sezonu letniego 

Na mistrzostwach Polslci ł,OZP 
za.kończył swoJ pieJfW5zy etBJp 
pracy w roku bieiącym. W mie­
siącu kwietniu i maju inicjaty­
wa w urządzaniu imprez pływac­

kich zostaje przekazana klubom 
łódz.kim. 
ŁOZP n.araz.ie zarezerwował je­

~ dynie termin 9 maja t. j. Swiąlo 
Zwycięstwa, w którym to dniu 700 

stamie rozegra;ne poważne spotkanie między­
okręgowe ptrzy.puszczalnie z Klfakowem i Wóo­
cławiem. 

Zarząd ŁOZP przygotowuje się teraz do s€ 
zonu letniego, pragnąc jak najba.rdziej wyko­
r:l)ystać nadchodzące late! pod względem za.-

równo sportowym, jak d propagandowym. -
Szczególny nacisk będ7Jie kładziony na ściąg­
nięci.e jak największej ilości młodzieży na tre 
ni'ngi pływackie, gdzie mlodzrieri będzie mogła 
ko·rzyslać ze wskazówek ins'bruklorów ŁOZP. 
ora·z wzorować Slię na na,szych najlepszych 
pływakach. 

P.rojektuje się rów.nierż w mi€.Siącach wa­
k.acyjnych wys.Janrie jak najwięk51Zej Ii~by za­
wodników na najorozmalitsze obozy treningo­
we organizowane przez PZP, wycl!od'ląc ze 
slusznego założenia, że pływacy muszą treno­
wać nie tylko na własnym podwórku. ale tak­
ż·e .. wvpłynąć na szersze wody", t. j. zapoz­
nać się z metodami treningu innych pływa· 
ków ~ ohzaskać się z innymi nł",w<llniami. 

,Bobsley'e to też jeden z ryzykownyo::h spor­
tów, w którym nie trudn o opoważne obraże,i\;A. 
Ale takie sporty pasjonują najbardziej zbla-

Ilowaną publiczność. 

MoHtor (Szwajcaria) jeden 'l tr.iumfa l0ró'.\· 
olimpijskich w St, Moritz (slalom) w akc ji. 


